
OGRODNICZY

jymdziem-1958 c&rui izZ.



Nasiona K W I A T O W E
i P A S T E W N E

po najniższy cli cenach
812 p o l e c a

Edmund RIEDL
Lwów, ul. Rutowskiego 3, Tcl. 204-12

Cenniki r.;i żądanie bezpłatnie.

J U Ż  S I Ę  U K A Z A Ł
„OGÓLNOPOLSKI KALENDARZ ROLNICZY, 

OGRODNICZY 1 PSZCZELARSKI1*
na 1 9  3  9  rok

Artykuły na aktualne lematy zawodowe. -  Obecny 
stan rolnictwa w Polsce — Przypomnienia robót na 
każdy miesręc — Kilkadziesiąt tablic zawierających 
p dręczne wiadomości ze ws/ystk.ch dziedzin gospo­
darstwa wiejskiego. — Dział informacyjno-adresowy.

lynti nagrodami dla nabywców 
SZŁO 400 S T R O N  DRUKU. 
. C E K A  t y l k o  Z1 1-50. 

Do nabycia W KSIĘGARNI ROLNICZEJ, Warszawa 1, 
ttl. Mazowiecka 10. — P. K O 13.28. oraz we 

wszystkich Księgarnia h. 897

KONKURS *■"«
LICZNE 1LUSTRACJ

STOSUJCIE DOSKONAŁE:

Karbolineum KLAWE 
Tyfus mysi KLAWE 
Zbożak KLAWE 
(sucha zaprawa)

CENNIKI, PROSPEKTY -  BEZPŁATNIE.

T -w o  P rzem . Chem .-Farm . d. M ag. 
KLAW E, S. A., W a rsz a w a , K a ro l-  

k o w a  22/24 D zia ł Rolny.

Ź E ,d a £  w s z ę d z i e .

849

P R E N U M E R A T Ę
N A  1939 ROK
w  k w o c ie

Zł 12'— prosimy możliwie wpłacić jeszcze 
w grudniu. Wczesne wpłaty przy­
czyniają się do rozwoju pisma, 
P. T. Prenumeratorom zaś osz­
czędzają niepotrzebnych kosztów 
związanych z zleceniami inkaso­
wymi w ciągu roku. Za spełnienie 
naszej prośby, z góry najuprzej­
miej dziękujemy

ADMINISTRACJA.

OKL4DKĘ PROJEKTOWAŁ ART.-MALARZ T. KRYSZAK 
„PRZEGLĄD OGRODNICZY” ORGAN MAŁOPOLSKIEGO TOWARZYSTWA ROLNICZEGO

REDAKCIA : LWÓW, ULICA KOPERNIKA 20 
W Y C H O D Z I  D N I A  1 K A Ż D E G O  M I E S I Ą C A  

Redaktor naczelny: KAROL BRONISŁAW 0’STAFFA, Lwów, ul. Kopernika 20. Tel. 214-68 
Redaktor: ZYGMUNT HELLWIG, Warszawa, ul. Nowogrodzka 26 m. 17, telefon 705-47



PRZEGLĄD
OGRODNICZY

P O D  REDAKCJA

KAROLA BRONISŁAWA 0 ’STAFFY 

i Z Y G M U N T A  H E L L W I G A

ROCZNIK XXI

1 9  3 8

LWÓW // WARSZAWA





PRZEGLĄD OGRODNICZY
R O K  X X I  G R U D Z I E Ń  1 9 3 8  N r  1 2

Redaktor naczelny: KAROL BRONISŁAW STAFFA Redaktor: ZYGMUNT HELLWIG

Treść Nr. 12. WSTĘPNE. C z e s ł a w  R o e l  : Ogrodnictwo na Zaolziu. — SADOWNICTWO.
Prof. A d a m  H r e b n i c k i :  Szlachcic. — Inż. I r e n a  J e ż e w s k a :  Trwałość 
owoców odmian pomologicznych w Sinołęce. — W i e s ł a w  W a s i l e w s k i :  Re- 
gulówka konna pod winnice. — WARZYWNICTWO. H e l e n a  N i e c i ó w n a :  
Uprawa rzeżuchy wodnej w Dreienbrunnen pod Erfurtem. — W i t o l d  D o ł k o w s k i :  
Cięcie ogórków szklarniowych. — OCHRONA ROŚLIN. Dr Z b i g n i e w  K a w e c k i :  
Kret. — Inż. T. P i o t r o w s k i :  Skuteczność opasek chwytnych. — M i e c z y s ł a w  
M i k s i e w i c z  : Zwalczanie korówki -wełnistej. — OGRÓD OZDOBNY. J a n i n a  
D y r d o ń : Zimowa ochrona roślin. — A d a m  M a j e w s k i :  Billbergia. — S. M a- 
k o w i e c k i  : Winorośl Izabella. — A r t u r  Ł a z a r s k i :  Rośliny ogrodów skal­
nych. — E u g e n i u s z  W o j c i e c h o w s k i :  Odwadnianie dróg ogrodowych. — 
A r t u r  Ł a z a r s k i :  żywopłoty z krzewów ozdobnych. — A r t u r  Ł a z a r s k i :  
Mamillaria candida Scheidw. — GŁOSY CZYTELNIKÓW. J a n i n a  M l i c k a :  
Jeszcze o wysiewie dzikiej róży. — SPRAWOZDANIA. — Z ŻYCIA ORGANIZACYJ. 
— KOMUNIKATY. — Z PRASY KRAJOWEJ I ZAGRANICZNEJ. — PRZEGLĄD 
KSIĄŻEK. — PYTANIA I  ODPOWIEDZI. — SPRAWOZDANIA TARGOWE. — 
SKOROWIDZ.

CZESŁAW ROEL 
insp. ogrodn. Ś. I. R. Katowice

O g ro d n ic tw o  na Z a o lz iu

Doniosłe wydarzenie historyczne 
przyłączenia do Macierzy Śląska Zaol- 
ziańskiego przysporzyło ogrodnictwu w 
Polsce nowych terenów, na których pra­
ca zawodowa pod zaborem była połączo­
na ściśle z dzielnym oporem i ustawiczną 
walką naszych rodaków przeciwko wy­
naradawianiu elementu polskiego i dla­
tego praca ta nie mogła osiągnąć nale­
żytego rozwoju.

Historia ogrodnictwa na Zaolziu wią­
że się ściśle z historią Towarzystwa 
Rolniczego w Cieszynie założonego w 
1868 r. przez niestrudzonego społeczni­
ka Jerzego Cięciałę z Mistrzowie, pre­
zesa tej organizacji.

Po 12 latach działalności Towarzy­
stwa Rolniczego powstają sekcje: 
ogrodnicza i pszczelarska, które dopie­
ro w 1921 r. zostają przemianowane na 
Towarzystwo Ogrodnicze z własnym 
statutem. Jest to zasługą p. Jana Droz­
da nauczyciela z Trzyńoa.

Wobec tego, że przydział taniego cu­
kru do podkarmiania pszczół mogły 
otrzymywać tylko pszczelnicze organi­
zacje zawodowe, Towarzystwo Ogrodni­
cze zostaje w 1928 r. przemianowane 
na Towarzystwo Pszczelniczo-Ogrodni- 
eze.

Towarzystwo Pszczelniczo-Ogrodni- 
cze liczy obecnie 1.100 członków, zorga­
nizowanych w 16 kołach, z których naj­
liczniejsze Koło w Łazach liczy 115 
czynnych członków. Praca w kołach do­
tąd polega na wygłaszaniu referatów z 
dyskusjami na tematy aktulne, na od­
bywaniu praktycznych pokazów w sa­
dach i ogrodach i na urządzaniu wycie­
czek nawet dalszych na Morawy do zna­
nych szkółek w Szelszycach i Przero- 
wie.

Celem usprawnienia pracy w Kołach 
i podniesienia zainteresowania i zami­
łowania do sadownictwa rozdawane były 
premie w postaci drzewek i zrazów



drzew owocowych odmian do prób, 
sprowadzanych ze szkółek czeskich. 
Rozprowadzano również i cukier nie- 
opodatkowany pomiędzy członków.

W zakres działalności Towarzystwa 
Pszczelniczo-Ogrodniczego wchodzi rów­
nież akcja zwalczania chorób i szkodni­
ków drzew i krzewów owocowych, co 
ma specjalne znaczenie na Śląsku Za- 
olziańskim, gdzie korówka wełnista wy­
stępuje bardzo silnie. Rolnicy w tym 
dziale pracy wykazują duże zrozumienie.

Promotorem wyżej wyszczególnio­
nych prac Towarzystwa Pszczelniczo- 
Ogrodniczego jest obecny prezes p. Jan 
Wanok ze śmiłowic.

Przyłączony teren pod względem kli­
matycznym i glebowym nadaje się w 
zupełności pod uprawy ogrodnicze, zo­
stał on jednak wykorzystany w zniko­
mym ułamku tego, co mogło by być zro­
bione ze względu na wielkie możliwości 
konsumcyjne. Wielkie skupienia prze­
mysłowe są doskonałymi odbiorcami ta­
nich owoców i warzyw, toteż warunki 
te zostały wykorzystane przez miejsco­
wych oraz czeskich pośredników i kup­
ców, którzy masowo dostarczali tych 
produktów, nie zachęcając miejscowej 
ludności do produkcji lokalnej.

Powstałe sady przydomowe są sada­
mi amatorskimi i w rzadkich tylko wy­
padkach mogą zaspokoić potrzeby wła­
ściciela, kilka zaś większych sadów, nie 
przekraczających ogólnej przestrzeni 18 
ha jest sadami handlowymi, dobrze pro­
wadzonymi, nie znajdującymi jednak 
dotychczas naśladowców.

Ogólnie biorąc, przestrzeń pod sada­
mi, mimo nasilenia, nie przekracza 4% 
areału ziemi spod pługa.

Co do odmian poszczególnych gatun­
ków występujących na terenie Śląska 
Zaolziańskiego, to spośród jabłoni wy­
stępują głównie odmiany: Boskoop, Ja­
kubek, Landsberskie, Pepina Londyń­
ska i Parkera, Szkarłatne czerwone, 
Królowa Renet i Czerwone panieńskie.

Z grusz występują głównie: Szarne- 
za, Paryżanka i Dobra Szara.

Czereśni na ogół stosunkowo mało

się sadzi i przeważnie późne odmiany.
Śliw jest mało, najwięcej jest węgie­

rek zwykłych i renklod zielonych.
Wiśni bardzo mało, natomiast orzech 

włoski prawie przy każdym domu jest 
reprezentowany.

Handel owocami zaczyna się w końcu 
lata i trwa do późnej jesieni, a sprze­
dażą trudnią się sami producenci. Z po­
wodu braku przechowalni, owoc zimowy 
jest przedwcześnie zbywany po cenach 
bardzo niskich w  porze jesiennej.

Szkółek na Zaolziu jest zaledwie kil­
ka obejmujących globalną przestrzeń 6 
ha. Ilość produkowanych drzew w szkół­
kach zaolziańskich jest zupełnie wystar­
czająca na pokrycie dotychczasowego 
zapotrzebowania.

Warzywnictwo na Zaolziu przedsta- 
wia wielkie możliwości rozwoju, o czym 
świadczą przestrzenie ziemi wydzierża­
wiane Bułgarom, którzy zajmują się po­
łową uprawą wczesnych warzyw oraz 
zimowej okopowizny. Jest również 
kilka obiektów większej własności, gdzie 
wprowadzono do płodozmianu rolnicze­
go połową uprawę warzyw.

Warzywnictwem pod szkłem zajmują 
się zawodowcy pod miastami oraz 
ogrodnicy większej własności rolnej. 
Obecnie z chwilą zamknięcia granicy 
na dowóz warzyw z Czech otwierają się 
możliwości podniesienia tej gałęzi pro­
dukcji ogrodniczej, a nawet w pierw­
szych latach dowozu głównie cebuli 
i kalafiorów.

Produkcją roślin doniczkowych zajmu­
ją się wyłącznie specjaliści w miastach 
oraz ogrodnicy w większej własności 
rolnej, przy czym produkcja pokrywa 
popyt rynkowy, gdyż mimo wysokiej 
stopy życiowej jaka tu ogólnie panuje, 
zapotrzebowanie na rośliny kwitnące 
i dekoracyjne jest stosunkowo nie duże.

Reasumując zagadnienia ogrodnict­
wa na Zaolziu dochodzi się do przeko­
nania, że nowe warunki gospodarcze 
otworzą możliwości rozwoju przede 
wszystkim warzywnictwa, a dalej sa­
downictwa w terenach podgórskich, do­
tychczas nie wyzyskanych.
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Prof. ADAM HREBNICKI 
maj. Raj

„ S z la c h c ic "  J a b łk o

P o c h o d z e n i e .  W 1897 r. na 
wiosnę sprowadziłem od ks. Gagarina 
z maj. Okna b. podolskiej gubernii, zra­
zy 2 odmian wywodzących się z Czech: 
Malinowe ulepszone i Czerwone Mali­
nowe z Holovous i zaszczepiłem je na
M. prunifolia w swoim sadzie w maj. 
Raj pod Duksztami.

Po paru latach jedno z drzew tak 
uszlachetnionych złamało się w miejscu 
szczepienia. Z podkładki tej i pozosta­
łej resztki zrazu wyrósł pączek, który 
dał początek drzewu, nazwanemu póź­
niej przeze mnie Szlachcicem. Należy 
przypuszczać, że to był sport Czerwo­
nego Malinowego ulepszonego z pod­
kładką M. prunifolia.

Drzewo mateczne zaczęło owocować 
dość późno. Obecnie to drzewo jest 
jeszcze w sadzie maj. Raj, owocuje 
i jest zdrowe. Owoc okazał się bardzo 
ładny i smaczny. Należy do klasy renet 
borsdorfskich.

Drzewo to nie jest rozpowszechnione, 
gdyż tylko niewiele drzewek zostało 
zaszczepionych tą odmianą i sprzeda­
nych w najbliższym sąsiedztwie.

K s z t a ł t  i w i e l k o ś ć .  Owoce 
kształtu iprawie kulistego, trochę stoż­
kowatego z mało wyraźnymi kantami 
w górnej części. Wielkość średnia.

K i e l i c h  —  duży, półotwarty, zie- 
lonawo-brunatny, lekko modrawo o- 
mszony; działki kielicha klinowate, dłu­
gie, dość silnie zaostrzone, długo zacho­
wują swoją barwę. Jamka kielichowa 
dość płytka, wyraźnie żeberkowana.

O g o n e k  —  cienki, krótki 10— 12 
m-m, równy albo mięsisty, osadzony w 
płytkim, bardzo szerokim i silnie rdzą 
brązowego koloru pokrytym (ordzawio-

nym) dołku. Przy zdejmowaniu z drze­
wa rdza ta bywa bardzo wyrazista, 
przy przechowywaniu stopniowo zanika.

K o l o r  s k ó r k i  —  bardzo jasny, 
cielisty, matowy, jednobarwny, z mniej 
lub więcej wyrazistym lekkim rumień­
cem jasno-purpurowego koloru, głó-

Szlachcic

wnie w dolnej połowie. Na drzewie 
jabłko pokryte jest białym nalotem. 
Punkty naskórne bardzo małe, ledwo 
dostrzegalne, rzadko rozrzucone, na ru­
mieńcu jasne; przy przejściu rumień­
ca w kolor zasadniczy wyraźnie różo- 
wawe. Na powierzchni owocu występują 
często małe brodawki, charakterystycz­
ne dla tej klasy. Grzybkowi czarnemu 
prawie nie podlega.

M i ą ż s z  —  biały, kruchy, przy peł­
nej dojrzałości delikatny, soczysty,



prawdziwie renetowego przyjemnego 
smaku, winkowaty, silnie scukrzony, 
smaczny. Owoc deserowy posiada ce­
chy handlowego owocu.

G n i a z d o  n a s i e n n e  —  wysoko 
położone, trochę większe niż normalnie, 
cebulowatego kształtu.

K o m o r y  n a s i e n n e  —  otwarte, 
łączą się szeroką osią, jak u większości 
kalwili. Nasiona krótkie, pękate, stro­
mo zaostrzone.

P o r a  d o j r z e w a n i a .  Jabłko zi­
mowe, przechowuje się do kwietnia. 
Skórka dość gruba, znosi transport do­
brze, owoc dobrze przechowuje się.

D r z e w o  —  od 1897 r. przetrwało 
wszystkie ostre zimy bez żadnych 
uszkodzeń, z czego można wnioskować, 
że ta odmiana znosi surowy klimat pół­
nocno-wschodniej Polski. Owocuje obfi­
cie. Drzewo wysokie, koronę ma wynio­
słą, pędy cienkie, trochę zwieszające 
się. Owoce dobrze trzymają się na drze­
wie i nie łatwo opadają, nawet przy 
silnych wiatrach.

Odmiany tej jako nowej i mało wy­
próbowanej do szerszego stosowania dla 
celów handlowych, polecać nie można, 
jednak b. wskazanym jest wzięcie jej do 
prób.

Inż. IRENA JEŻEWSKA 
Sinołęka

T rw a ło ś ć  o w o c ó w  odm ian p o m o lo g iczn ych  w  S in o łę c e
Sprawozdanie z Doświadczalnej Stacji Sadowniczej

W kolekcji pomologicznej Sinołęki 
znajduje się dwieście kilkadziesiąt od­
mian jabłonj (są to odmiany, pochodzą­
ce z różnych krajów, zarówno Euro­
py, jak i Ameryki. Część odmian po­
mologicznych zaszczepiono w latach 
1930— 1938 na Antonówkach, sadzo­
nych w 1913 r. (ipo jednej lub kilka ga­
łęzi każdej odmiany), część wysadzono 
w latach 1932— 1938 jako młode drzew­
ka, nieznaczną część wreszcie stanowią 
stare drzewa, które utrzymały się w 
dawnej kolekcji pomologicznej. W  ostat­
nich latach (1936— 1938) odmiany po­
mologiczne, zwłaszcza zaszczepione w 
koronach Antonówek, zaczęły dawać 
większe zbiory i można już było roz­
począć próby, dotyczące czasu dojrze­
wania i trwałości poszczególnych od­
mian w warunkach Sinołęki. Należy za­
znaczyć, że dużym utrudnieniem w tych 
badaniach był brak odpowiedniej prze­
chowalni. Owoce przechowuje się w pi­
wnicy pod budynkiem mieszkalnym; 
jest to pomieszczenie za suche i za ciep­
łe (przeciętnie około 5«C), przy czym

temperatura waha się w dość znacz­
nych granicach (wahania około 4«C). 
Toteż otrzymane wyniki mogą wskazy­
wać tylko względną trwałość poszcze­
gólnych odmian i przez porównanie ich 
między sobą pozwalają na zorientowa­
nie się, które odmiany krócej, a które 
dłużej przechowują się. Przypuszczal­
nie wszystkie te odmiany w warunkach 
dobrej przechowalni utrzymywałyby się 
dłużej.

Podajemy poniżej zestawienie cyfro­
we z lat 1936/37 i 1937/38, w którym 
podano procentowe ilości owoców pozo­
stałych w poszczególnych miesiącach.

Do najtrwalszych odmian w tutej­
szych warunkach należą: Ben Davis, 
Delicious, Jonathan, Kalwila Biała zi­
mowa, Macoun, Perfect, Winter Bana­
na, Zuccalmaglio.

W 1938719 r. próby te będą prowa­
dzone w dalszym ciągu z nieco większą 
ilością owoców, gdyż 1938 r. był rokiem 
owocowania większości odmian pomo­
logicznych.



O D M I A N A Rok

ilo
ść

 p
oc

zą
t­

ko
w

a 
sz

tu
k

Procentowe ilości owoców 
pozostałych w dniach:

1/X 1 l/X l| l /X Il |  1/1 I 1/11 I 1/I1II l / iv 1/V | 1/VI

Cytrynowe czerw, zimowe 1936/37
1937/38

15
15

100
100

100
53

100
40

13
40

7
33

7
27

7
27 13 13

Delicious 1936/37
1937/38

3
6

100
100

100
100

100
100

67
100

67
100

67
100

33
100

33
67

33
67

Golden Delicious 1936/37
1937/38

35
28

100
100

100
100

100
93

74
82

71
82

69
75

11
39 _ —

Haralson 1936/37
1937/38

49
1

100
100

100
100

100
100

98
100

98
100

90
100

57
100

24
100 100

Hawkeye 1936/37
1937/38

11
8

100
100

100
100

100
100

27
87
67
96

75 62 25
— —

Jonathan 1936/37
1937/38

162
115

100
100

100
100

100
96

59
87

48
87

25
71

3
50 8

Kalwila Biała zimowa 1936/37
1937/38

12
3

100
100

100
67

100
67

75
67

67
67

67
67

33
67 33

—

Mc Intosh 1936/37
1937/38

19
14

100
100

84
93

84
79

58
79

58
79

53
79

21
57 43 14

Medina 1936/37
1937/38

16
6

100
100

100
83

100
83

81
83

50
83

50
67

31
50

25
33

12

25Pepina Szafranowa 1936/37
1937/38

17
12

100
100

100
75

100
75

65
67

53
50
92
60

53
50
92
60

25 25
Perfect 1936/37

1937/38
13
5

100
100
100
100

100
60

100
60

92
60

61
60

46
20

15
20

Perkins 1936/37
1937/38

22
9

100
89

100
44

100
67

64
44

55
44

55
44

27
33

14
22 22

Cortland 1936/37
1937/38

10
6

100
100
100
100

100
100

80
67

60
67

60
67

20
67

10
17 17

Winter Banana (Bananowe) 1936/37
1937/38

11
20

100
100

100
100

100
100

100
100

100
95

91
90

36
60 45

Zuccalmaglio 1936/37
1937/38

33
22

100
100
100
100
100

100
100
100

100
95

73
95

73
95
50

70
95

37
82

9
27 14

Baldwin 1936/37 10
10

50 50 40 30 10 I -
Baumana 1936/37 100

100
100 80 60 60 30 10 I —

Ben Davis 1936/37 17 100 94 94 94 88 47 | ■
Berlepscha reneta 1936/37 17 100 100 100 94 82 71 41 18 | -
King David 1936/37 14 100 100 100 93 86 79 50 21 -

-Macoun 1936/37 12 100 100 100 83 58 58 58 50
Wagenera 1936/37 17 100

100
100
100

100 65
60

59 47 24 12 I —
,396“ 1936/37 5 100 60 60 40 — —
Folwell 1937/38 7 100

100'
14 — — — — — — —

Fiesers Erstling 1937/38 5 80 60 60 40 20 — — —
FiliDpa 1937/38 6 100 100 100 100

100
83
86

83 83 67 —
Patten 1051 1937/38

1937/38
7 100

100
100 100 86 71 14 —

N. W. Greening 10 90 80 80 80 80 80 40 —
Wedge 1937/38 14 100 71 43 43 36 29 14 7 —
Virginia Crab 1937/38 5 100 60 20 20 20 20 20 20 —
Żeleźniak 1937/38 5 100 100 100 100 100 : 100 1 60 40 —



WIESŁAW WASILEWSKI 
dyipl. ogrod., Uścieczko

R eg u ló w ka  konna pod w in n ice

Jedną z większych przeszkód, hamu­
jących szerokie rozpowszechnienie win­
nic w Polsce, to stosunkowo wysokie 
koszty założenia plantacji. Kosztowne 
jest zakupienie winorośli szczepionej, a 
także przygotowanie gruntu pod plan­
tację, czyli przeprowadzenie tzw. regu- 
lówki*). Z pomocą plantatorom przy­
chodzi wprawdzie Państw. Bank Rolny, 
który udziela pożyczek na zakładanie 
winnic, są one jednak tak znikome, że 
zdołają zazwyczaj pokryć tylko koszt 
sadzonek, na uprawę zaś nie pozostaje 
już nic. Tym się też tłumaczy fakt, że 
pożyczki Państw. Banku Rolnego mało 
są wykorzystywane.

Toteż umiejętność taniego przepro­
wadzenia regulówki, bez zmniejszenia 
jej wartości, jest dziś decydującym 
czynnikiem, od którego zależy szersze 
rozpowszechnienie winnictwa handlo­
wego w kraju.

Na ogół do dziś stosuje się przeważ­
nie tylko regulówkę ręczną, która jest 
ogromnie kosztowną. Regulówkę zaś 
konną daje się jedynie w ostateczności, 
uważając ją zawsze za najgorszą, choć 
tańszą. Niektórzy nawet twierdzą, że 
mianem „regulówki” można nazwać je ­
dynie przekopanie ręczne gruntu i że 
orka konna nigdy nie dorówna dokład­
nością ręcznemu przekopaniu i odwró- 
fceniu ziemi.
— Tymczasem wszystko zależy od spo­
sobu potraktowania pracy i, tak prze­
kopanie ręczne jak i regulówka konna

* )  Termin „regulówka” uiważam za wła­
ściwy, gdyż pochodzi od słowa rdzennie pol­
skiego „regulować”, czyli tworzyć regularnie 
pożywną ziemię na całej żądanej głębokości. 
„Regulówka” nie pochodzi więc od francu­
skiego słowa: „rigoler” =  „odwracać”, jak 
to twierdzą niektórzy i nie pow:nno się przez 
to pisać i wymawiać jako: „rigolówka”.

mogą być mniej lub więcej dokładne. 
Zanim jednak opiszę sposób dokładnego 
przeprowadzenia regulówki konnej, pro­
szę spojrzeć na różnicę kosztów obu 
prac, która jest wprost ogromna (patrz 
tabelka na str. 599).

P r a c a  p ł ug a .
Dokładność regulówki konnej zależy 

przede wszystkim od rodzaju użytego 
■pługa. Musi on być z mocnej stali i spe­
cjalnie przygotowany do głębokiej orki 
na żądany wymiar, a więc musi posia­
dać odpowiednio wysoką odkładnicę.

Przeprowadzając u siebie przed za­
łożeniem handlowej winnicy regulówkę 
konną na większości terenu przeznaczo­
nego pod tę kulturę, wypróbowałem ró­
żne rodzaje pługów. Najlepszym jednak 
do tego celu okazał się pług, tzw. „samo­
chód” Cegielskiego, używany do głębo­
kiej orki motorem. Po przykręceniu 
śrubami do wierzchu odkładnicy, i tak 
już wysokiej, jej specjalnego przedłuże­
nia z blachy pług ten swobodnie bie­
rze na 45 cm, a sięga i do 52 cm głę­
boko. Przy głębokiej regulówce na 60 
cm, praktyczniej jest stosować go dwu­
krotnie w jedną redlinę, pług za płu­
giem. Przy tym pożądane jest, aby drugi 
pług (biorący dolną warstwę ziemi z 
dna redliny) był bezkoleśny, przez co 
swobodniej bierze żądaną głębokość.

Zamiast pługa Cegielskiego, można 
też użyć tzw. pługa ogrodowego, bezko- 
leśnego. Ma on jednak zastosowanie 
tylko w gruncie pozbawionym kamie­
ni, jest bowiem za słaby i łatwo na 
kamieniach niszczy się, zmieniając zu­
pełnie swą formę, co jest wprawdzie do 
naprawienia, lecz zatrzymuje pracę i 
przeszkadza w robocie. Najlepszy przy­
kład, że podczas regulówki konnej prze­
prowadzonej przeze mnie, w gruncie 
kamienistym na przestrzeni ha mu­
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siał być 3-krotnie gruntownie napra­
wiany. Pamiętać też trzeba, że pług 
ogrodowy bierze płyciej od poprzed­
niego i nie posiada przedłużenia odkład- 
nicy, które można by tylko specjalnie 
dorobić. Aby pług dobrze pracował, tj. 
wysoko i daleko wyrzucał ziemię z dna 
redliny tak, by ziemia nie zsuwała się 
i skiby nie układały się pochyło i za 
płasko oraz, żeby dobrze odwracał zie­
mię, musi być odpowiednio nastawiony 
tak, by nie brał zbyt wielkiej skiby 
i najważniejsze żądaną głębokość brał 
swobodnie. W celu przekonania się o

pracy pługa, należy po jego nastawieniu
1 puszczeniu w ruch, dobrze uważać na 
tworzoną redlinę i co kilka metrów ba­
dać jej głębokość za pomocą laski, na 
której są miarowe znaki. Laskę przy­
stawia się do brzegu pola nieoranego. 
Zwłaszcza pierwszą bruzdę należy do­
kładnie wyorać, choćby nawet wracając
2 razy pługiem przy płytszej orce, 
a 3 razy przy głębszej. Pierwszą bo­
wiem bruzdę najtrudniej jest zawsze 
wyorać, ale też i od jej prawidłowego 
wyorania zależy dobra głębokość nastę­
pnych redlin.

Porównanie kosztów regulówki ręcznej i konnej pod winnicę na przestrzeni 1 ha gruntu
(wg kosztów własnych z r. 1935 i 1936).

Rodzaj gruntu
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Głębokość
regulówki Zestawienie kosztów Koszt

sumarycznie
Rodzaj

podkładki

Pszenno-buraczany, 
z kamieniem namuło- 
wym lub bez, o podło­
żu niekamienistym; 
do 10% wapna w glebie.

50 cm * 10.000 m2 a 6 gr od m2 600 zł

Vitis
Riparia
Portalis

pług 45—52 
cm oraz 

pogłębiacz 
10 cm

3 pary koni a 7 zł =  21 zł 
1 p. koni (do po- 

głębiacza) =  5 „
1 nadzorca =  1 „

108 zł

Razem dniówka 27 zł 
przy wydajności pracy 
'/4 ha wobec czego 1 ha

piaszczysto-glinkowaty, 
z kamieniem narzuto­
wym (często duże pły­
ty), o podłożu ze zwie­
trzałego częściowo pia­
skowca formacji de- 
wońskiej z wapnia­
kiem; podłoże w po­
staci gruzu, ułożonego 
na głębokości 40 cm, 
wapna w glebie do 

40 %
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60 cm 10.000 m 1 a 7 — 10 gr 
od m2 700-1.000 zł

Vitis 
Riparia 

X  Berlan- 
dieri T. 
Kober 

5 B. B.

dwukrotne 
przejście 

pługa, aż do 
60 cm głę­
bokości re­

dliny

6 par koni a 7 zł =  42 zł 
6 ludzi a 1 zł =  6 „ 
2 nadzorców (do 

każdego pługa) =  2 „

200 zł

Razem dniówka 50 zł 
przy wydajności pracy 

V* ha
Zatem 1 ha

*) Jak wiadomo podkładka Ri p a r i a P o r ­
t a  1 i s formuje korzenie bliżej powierzchni 
ziemi, a to na ok. 40—50 cm głębokości, wobec 
czego głębsza regulówka może być nawet 
szkodliwa, o czyim nie wszyscy jednak u nas 
pamiętają.

Jak z powyższej tabelki widać, regu- 
lówka konna w gruncie lepszym, przy 
użyciu podkładki Riparia Portalis —  
jest 6-krotnie tańszą od regulówki ręcz­
nej, zaś w gruncie bardziej kamieni­
stym i przy głębszym regulowaniu, jest 
nawet 3,5 —  5 razy tańszą od ręcznej.



Tylko na równinie można orać w obu 
kierunkach w „rozgoń” . Na terenie zaś 
pochyłym orze się tylko w jedną stro­
nę, a mianowicie: albo z góry na dół, 
albo po pochyłości. W drugą stronę, ko­
nie wówczas idą „wolno” , ciągnąc 
pług przewrócony na bok, przez co je ­
dnocześnie wypoczywają. Pamiętać jed­
nak trzeba, by konie przechodziły „wol­
no” co ipewien czas zawsze w innym 
miejscu, gdy inaczej pole jest tak 
stratowane kopytami końskimi i poprze- 
rzynane ostrzem lemiesza od pługa su­
nącego w stanie przewróconym po polu, 
że przy orce zmiękczona ziemia obrywa 
się zbyt wielkimi kawałami w chwili 
pracy pługa i upada przed pługiem za- 
tarasowując drogę, przez co pług zatrzy­
muje się lub miejscami bierze płyciej.

Również bardzo często przeszkodą w 
wykonywaniu prawidłowej regulówki 
konnej jest szczegół, na który najmniej 
zwraca się uwagi podczas pracy pługa. 
Jest nią orczyk, który mimo dobrego 
nastawienia pługa, dopasowania prze­
dłużenia odkładnicy i pozornie dobrego 
wyrzucania i odwracania ziemi, dostrze­
galnego zaraz po przejściu pługa jest 
przyczyną przemieszania się obu warstw 
ziemi bądź układania się ich pochyło, 
jak przy zwykłej płaskiej orce. Orczyk 
ściąga po prostu swymi prawymi ramie­
niem dobrze odrzuconą ziemię przez 
poprzednie przejście pługa, a zwłaszcza 
jej większe bryły z powrotem na spód 
redliny. Aby temu zapobiec, przy regu- 
lówce konnej należy stosować b. wygo­
dny i prosty w użyciu orczyk systemu 
prof. Biedrzyckiego, tzw. „ogrodowy” . 
Jest on o połowę krótszy i dzięki temu 
przy głębokiej orce, gdy koń idzie bru­
zdą, nie zaczepia o ziemię wyrzuconą na 
wierzch i nie zsuwa jej w spód redliny 
przed pługiem, żeby konie mogły go cią­
gnąć, postronki przepuszcza się pomię­
dzy tylnymi nogami konia, gdzie krzy­
żują się i dalej idą zwyczajnie z tą róż­
nicą, że prawy przechodzi na lewą stro­
nę konia, a lewy na prawą. Orczyk taki 
zrobić łatwo, gdyż poza różnicą długo­
ści jest identyczny ze zwykłym.

W ostateczności, w razie braku 
przygotowanego orczyka „ogrodowego” , 
trzeba dać chłopca, który idąc z płu­
giem po zoranej ziemi potrzymywałby 
na mocnym sznurze prawe ramię or­
czyka ku górze.

Z a p r z ą g  i o b s ł u g a .

Jako zaprzęgu do pługa trzeba 3 par 
silnych koni lub 2 pary wołów. W ziemi 
wyjątkowo lekkiej i piaszczystej bez ka­
mieni starczy 2 pary silnych koni. Woły 
są najlepszymi, idą bowiem powroli i ró­
wno, przez co unika się niepotrzebnej 
szarpaniny, niszczenia pługa na kamie­
niach i uprzęży. Przy tym robota jest 
najdokładniejsza, gdyż pług napotykając 
kamień nie przeskakuje przez niego. 
Szczególnie w gruncie kamienistym 
woły są doskonałym zaprzęgiem. Za­
miast wołów można użyć też krów. Ko­
nie zaś muszą być starsze i spokojniej­
sze oraz ułożone do chodzenia za sobą. 
Daje się je para przed parą w ten spo­
sób, by konie o większym temperamen­
cie szły samym przodem. Każdy prawy 
koń idzie redliną, każdy lewy twardym, 
nieoranym polem. Jak wielką rolę od­
grywa tu ułożenie koni do chodzenia w 
większym zaprzęgu, niech posłuży choć­
by fakt jaki zaszedł u mnie, kiedy 5 par 
koni najsilniejszych, ale gospodarskich, 
wybranych w pobliskiej wiosce —  nie 
potrafiło ruszyć z miejsca pługa nor­
malnie ciągniętego później przez 3 pa­
ry silnych koni ułożonych do chodzenia 
za sobą. Przy pogłębiaczu mogą iść słab­
sze konie, koniecznie jednak spokojne.

Co się tyczy obsługi, to w gruncie lek­
kim i bez kamieni, starczy przy regu- 
lówce płytszej tylko 1, ale zaufany ro­
botnik (o ile oczywiście używamy płu­
ga samochodzącego). W przeciwnym 
wypadku po 2 ludzi do pługa. Jeśli nie 
dysponuje się pewnymi, stałymi pra­
cownikami, trzeba dać za każdym płu­
giem jednego nadzorcę, który badałby 
laską co kilkanaście metrów głębokość 
orki i zatrzymywał pług w razie potrze-



P R Z E G L Ą D

fc

r

o R O D N I 601

by. Do obowiązku nadzorcy należy ró­
wnież dopilnowanie robotników z dża- 
ganami, którzy przy głębszej regulówce 
i kamieniach usuwają te ostatnie i wię­
ksze bryły ziemi spadłe w redliny oraz 
rozbijają grudy. Robotnicy z dżagana- 
mi muszą być tak rozstawieni wzdłuż 
regulowanego pola, aby każdy miał jed­
nakową, ściśle odmierzoną i zaznaczoną 
tyczką długość redliny do oczyszcza­
nia z kamieni i brył ziemi.

Odnośnie wydajności pracy przy re­

gulówce konnej, to na podstawie wła­
snej praktyki jako przeciętną przyjąłem 
V* ha na dzień. Tyczy się to płacy płu­
giem w jedną stronę i regulówki przy 
zaprzęgu 3 par koni. Bogusław Jer- 
masz, państwowy inspektor winiarstwa 
słowackiego jako dzienną wydajność 
regulówki konnej na głębokość 40 cm, 
podaje przy lekkiej ziemi ok. 3.000 rm, 
a przy ciężkiej i kamienistej (przy jed­
norazowym przejściu pługa) około 
1.800 m2.

HELENA NIECIÓWNA  
Poznań

W A R Z Y W N I C T W O
i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i m i i i i i i i i i H i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i

U p ra w a  rze żu c h y  w odnej w  D re ien b ru n n en  pod Erfurtem

Erfurt, niemiecki ośrodek produkcji 
nasiennej roślin ogrodniczych, stanowił 
również od dawna centrum rozwiniętej 
na szeroką skalę uprawy warzyw, zwła­
szcza pierwszorzędnych kalafiorów pod 
względem jakości oraz mało na ogół 
znanej rzeżuchy wodnej.

Uprawa warzyw koncentrowała się 
przede wszystkim na peryferiach Er- 
furtu w Dreienbrunnen, które za­
wdzięczają swą nazwę licznym źród­
łom zaopatrującym ten zakątek ob­
ficie w wodę. Dziś Dreienbrunnen jest 
przedmieściem Erfurtu o zwarcie zabu­
dowanych ulicach. Sławne poderfurckie 
ogrody warzywne ustąpiły miejsca ma­
sywom zabudowań fabrycznych, skwe­
rom, parkom, placom sportowym, uli­
com.

Jedna tylko roślina nie ustąpiła ze 
swego stanowiska; pozostała w Dreien­
brunnen na tym samym miejscu, na 
którym uprawiano ją już w X V II w. 
i stanowi dla wszystkich interesujących 
się ogrodnictwem obiekt naprawdę 
ciekawy i wart widzenia. Toteż dziś, 
podobnie jak przed dziesiątkami lat,

ściągają do Dreienbrunnen położonego 
u stóp Steigerwald’u w Erfurcie liczni 
ciekawi, aby zobaczyć znaną zarówno 
w całych Niemczech, jak i w sąsiadują­
cych z nim państwach zachodnich, 
uprawę erfurckiej rzeżuchy wodnej.

Rzeżucha wodna (Nasturtium offi- 
cinale) jest rośliną wieloletnią, na­
leżącą do rodziny krzyżowych. Jadalne 
są liście rzeżuchy przyrządzane jak sa­
łata lub używane jako dodatek czy 
przybranie do różnych potraw mięsnych, 
rosołów, szpinaku. Dodatek rzeżuchy 
nadaje tym potrawom miły, świeży 
i pikantny smak. Największą atrak­
cyjność rzeżuchy wodnej stanowi to, 
że główny jej zbiór przypada na mie­
siące zimowe, a więc na okres pozba­
wiony prawie zupełnie świeżych, zie­
lonych warzyw.

Rzeżucha wodna żyje i rozwija się 
w strumykach, potokach górskich i ro­
wach o stale i wolno przepływającej 
i nie zamarzającej w zimie wodzie. Jako 
roślina jadalna znana jest rzeżucha wo­
dna już od bardzo dawna. Początkowo 
nie należała do roślin uprawnych, lecz



zbierano ją z jej stanowisk naturalnych. 
Jednak już w X V II w. zapoczątkowano 
w Niemczech (we Francji podobno na­
wet w X IV  w.) prawidłową uprawę rze­
żuchy wodnej i to właśnie w Dreien- 
brunnen, w miejscu gdzie się do dziś 
dnia znajduje. Zaczęto kopać liczne ro­
wy, które napełniano wodą z wyżej 
wzmiankowanych źródeł i obsadzano 
rzeżuchą.

kilkucentymetrową warstwą piaszczy­
stego szlamu przemieszanego z dobrze 
rozłożonym krowieńcem lub pożywnym 
kompostem. Uprawa rzeżuchy w ro­
wach jest do dziś dnia najbardziej roz­
powszechnionym sposobem uprawy i 
może być stosowana wszędzie, gdzie 
jest pod dostatkiem wody o temperatu­
rze utrzymującej się w zimie na pozio­
mie około 10° C i gdzie można rowom

Ryc. 1. Częściowy widok największej plantacji rzeżuchy w Erfurt-Dreien- 
brunnen — własność f-my Haage. Przeprowadzanie zbiorów

Najobfitsze z dreienbrunneńskich źró­
deł, to źródła Turmgartenąuelle, Philo- 
sophenąuelle i Hangeliehtąuelle, które 
dostarczają dziennie powyżej 4000 m;! 
wody o temperaturze 11° C. Wodę tę 
zużywa się do nawadniania kultur rze­
żuchy, znajdujących się w ich bezpo­
średnim sąsiedztwie. Dawniej na tere­
nach nawadnianych przez te źródła ko­
pano szereg rowów o prostopadłych 
ścianach i równym dnie. Głębokość wo­
dy wolno przepływającej w tych rowach 
wynosiła 6— 10 cm. Przejściom pomię­
dzy rowami nadawano kształt półokrą­
głych zagonów i wykorzystywano je 
pod uprawę kalafiorów, kalarepy, sa­
łaty i selerów, rowy natomiast obsa­
dzano rzeżuchą. Dno rowów wykładano

nadać lekki spad tak, by woda mogła 
powoli i stale przepływać.

W Dreienbrunnen w zakładzie Haa- 
ge’go, największego producenta rzeżu­
chy wodnej, przerobiono w 1932 r. te­
reny przeznaczone pod jej uprawę. 
Zniesiono przejścia między rowami, 
uzyskując jednolitą powierzchnię wod­
ną —  rodzaj płytkiego jeziora, położo­
nego na terenie o bardzo lekkim spa­
dzie, dzięki czemu woda stale przepły­
wa. Przez takie ukształtowanie terenu 
odpadło kłopotliwe i kosztowne utrzy­
mywanie w odpowiednim stanie ośliz­
głych, darniowanych brzegów dawnych 
rowów. Wzdłuż całego nawodnionego 
terenu, rozmieszczone są w odstępach 
mniej więcej 3 m wbite w dno pale,



na których ułożone są deski, tworzą 
rodzaj kładek, znajdujących się na kil­
kanaście cm iponad powierzchnią wody 
(ryc. 1).

Rzeżuchę wodną rozmnaża się z sa­
dzonek, które tnie się w sierpniu—-wrze­
śniu i sadzi od razu na miejsce stałe. 
W  tym celu odwadnia się na pewien 
przeciąg czasu cały teren, tamując do­
pływ wody. Następnie oczyszcza się do-

przy czym do dalszej uprawy należy 
wybrać jako najlepsze, wierzchołki pę­
dów posiadające kilka korzonków. Sa­
dzonki należy chronić przed zwiędnię­
ciem, gdyż zwiędnięte przyjmują się 
źle. Po obsadzeniu całego terenu lub 
rowu napełnia się go znów powoli i sto­
pniowo wodą uważając, by świeżo po­
sadzone rośliny nie były nią od razu cał­
kowicie przykryte.

Ryc. 2. Wałowanie plantacji po zbiorze (przy a)

kładnie odsłonięte „dno” jeziora (wzglę­
dnie rowów) ze starych roślin, chwa­
stów, wodorostów itp., po czym nawozi 
się „dno” przegniłym krowieńcem i 
kompostem. Na tak przygotowanym 
terenie sadzi się w odległości 20 cm rząd 
od rzędu i 5— 16 cm na rzędzie sadzonki 
rzeżuchy, wtykając je lekko skośnie w 
kierunku spływu wody. Sadzonki po­
winny być . krótkie 10—20 cm, silne, 
jędrne, gdyż takie przyjmują się zna­
cznie łatwiej i szybciej od wiotkich i 
zbyt wydłużonych. Chcąc otrzymać do­
bry materiał sadzonkowy należy rośli­
ny mateczne w ciągu lata kilkakrotnie 
przyciąć krótko przy pomocy sierpów. 
Sadzonek dostarczają usuwane przy 
czyszczeniu rowów rośliny mateczne.

Chcąc otrzymać dobrą, delikatną i so­
czystą rzeżuchę należy ją co roku sa­
dzić na nowo, a w czasie zbiorów kilka­
krotnie obficie nawieźć. Do nawożenia 
nadaje się przede wszystkim dobrze 
rozłożony nawóz koński (np. spod in­
spektów) lub krowieniec, który rozrzu­
ca się między roślinami i przyklepuje 
do ziemi za pomocą wąskiej deszczułki, 
opatrzonej w trzonek. Na okres nawo­
żenia i przez kilka dni następnych 
wstrzymuje się dopływ wody.

Zbiór rzeżuchy w Dreienbrunnen 
trwa właściwie przez cały rok z wyjąt­
kiem okresu, w którym usuwa się stare, 
a sadzi na ich miejsce młode rośliny. 
Ten okres, w którym nie eksploatuje 
się plantacji trwa, licząc czas potrze­



bny na przyjęcie się i należyte rozro- 
śnięcie świeżo posadzonego materiału 
roślinnego, zaledwie kilka tygodni. Głó­
wny żbiór przypada na miesiące od pa­
ździernika do maja, a więc na miesiące 
zimowe. O najintensywniejszym eks­
ploatowaniu plantacji w tym czasie de­
cyduje w pierwszym rzędzie cena, którą 
się wtedy za rzeżuchę wodną uzyskuje.

Zbiór rzeżuchy wodnej jest pracą 
żmudną, zwłaszcza w zimie w czasie 
mrozów. Dla przeprowadzenia zbiorów 
kładzie się w poprzek „kładek” deski, 
które przesuwa się w miarę postępują­
cej pracy ( przy uprawie rzeżuchy w ro­
wach, deski kładzie się tak samo w po­
przek, opierając je na brzegach ro­
wów). Klęczące na tych deskach ro-

Ryc. 3. Pakowanie rzeżuchy przeznaczonej do wysyłki w skrzynki i kosze. 
Rzeżuchę przekłada się obficie kawałkami lodu dla zachowania jej świeżości

W miesiącach letnich, przy bogactwie 
innych warzyw na rynkach, znaczenie 
rzeżuchy i zainteresowanie się nią kon­
sumentów jest minimalne, a w związku 
z tym i cena niska, toteż zbiór jej w 
tym czasie nie bardzo się opłaca. W  o- 
statnich kilku latach uzyskiwała rzeżu­
cha na rynkach niemieckich w miesią­
cach letnich cenę od 0,40— 0,80 RM 
za kg, gdy natomiast w zimie, przy sta­
łym i znacznym popycie, cena utrzymuje 
się na poziomie około 2 RM za kg.

botnice ścinają pod wodą wierzchołki 
roślin na długość 6— 8 cm (ryc. 1). Nie 
należy ścinać od razu wszystkich wierz­
chołków, lecz część ich około % pozo­
stawić roślinom. Po każdym zbiorze 
wałuje się całą plantację —  czasem na­
leży wałować także raz lub nawet kilka 
razy między jednym zbiorem a drugim 
(ryc. 2). Wałowanie ma na celu „wtło­
czenie” rzeżuchy pod wodę, gdyż wy­
stające ponad jej powierzchnię wierz­
chołki łodyg tracą w razie zmarznięcia



swą delikatność, kruchość i smak. Przy 
uprawie w rowach stosuje się zamiast 
wałowania „uklepywanie” rzeżuchy, do 
czego służą deszczułki, zaopatrzone w 
długie, (prostopadle przymocowane do 
nich trzonki.

Dawniej wiązano ściętą rzeżuchę w 
pęczki i sprzedawano ją na tuziny lub 
kopy pęczków. Obecnie sprzedaje się 
ją „na wagę” , wysyła w koszach lub 
skrzynkach, a przy pakowaniu prze­
kłada się ją obficie lodem. Ściętą rze­
żuchę należy do chwili zapakowania 
trzymać pod wodą. Pakować należy 
sprawnie, szybko i w chłodnych, po­
mieszczeniach, gdyż jest krucha i łam­
liwa, a poza tym szybko więdnie, tracąc 
przez to na wyglądzie i smaku, a tym 
samym na wartości handlowej (ryc. 3).

Ryciny 1 i 2 przedstawiają część 
największej w Dreienbrunnen planta­
cji rzeżuchy wodnej, zaś ryc. 3 pakow­
nię. Plantacja ta już od r. 1769 jest 
własnością rodziny ogrodniczej Haage, 
ma około 8000 m2 powierzchni i daje 
plony wynoszące (przeciętnie od 20— 25 
tysięcy kg rocznie. Jak wynika z po­
bieżnego przeliczenia kalkulacyjnego, 
uprawa rzeżuchy wodnej opłaca się w 
tych warunkach niezawodnie bardzo 
dobrze, co wynikało by również z ogól­
nego wyglądu i urządzenia całego go­

spodarstwa, w którym rzeżucha wodna 
stanowi główną gałąź produkcji.

Dziko występuje rzeżucha wodna w 
Niemczech, a także i u nas w Polsce 
w wielu okolicach, a mianowicie wszę­
dzie tam, gdzie znajduje zdrową, wolno 
płynącą i niezamarzającą w zimie wodę 
spływającą po lekko pochyłym terenie 
i na szlamowatym gruncie. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że rzeżucha uszla­
chetniona przez uprawę góruje znacz­
nie delikatnością oraz mięsistością i so­
czystością liści, a tym samym i sma­
kiem nad dziko rosnącą.

Może opłaciło by się uprawą rzeżu­
chy wodnej zainteresować naszych wa­
rzywników, gdyż rynki warzywne wy­
kazują w miesiącach zimowych wyjąt­
kowe ubóstwo świeżych, zielonych wa­
rzyw.

Poza rzeżuchą wodną znana jest rów­
nież rzeżucha ogrodowa (Lepidium sa- 
tivum) użytkowana podobnie jak wo­
dna. Sprzęt rzeżuchy ogrodowej przy­
pada jednak wyłącznie na miesiące wio­
senno-letnio-jesienne, nie posiada więc 
ona tego, co stanowi największą war­
tość rzeżuchy wodnej, a mianowicie 
zimotrwałości, która daje możność eks­
ploatowania jej w miesiącach zimowych, 
ubogich w warzywa zielone.

WITOLD DOŁKOWSKI 
Rudniki

C ię c ie  o g ó rk ó w  szk la rn io w ych

Wielu praktyków odnosi się z nie­
ufnością do zabiegu cięcia ogórków, 
uważając je za zbędne. Zdaniem ich 
ogórek pozostawiony własnemu losowi 
rośnie i owocuje najlepiej. Wystarczy 
jednak zadać sobie trochę trudu, aby się 
przekonać i naocznie stwierdzić w jaki 
sposób reaguje ogórek na różne sposo­
by cięcia i czy który z nich nie przy­
niósłby nam korzyści w postaci obfit­
szego lub też wcześniejszego plonu. Nie

bez głębszych badań fizjologicznych 
i ścisłej obserwacji różnych zjawisk 
ustalono za granicą poszczególne typy 
szklarń w budownictwie ogrodniczym. 
Typ szklarni ogórkowej odznacza się, 
jak wiemy, ściśle określonym kątem 
nachylenia szpros oraz długością tych­
że wynoszącą 2,60 m. Obie te cechy nie 
pozostają bez uzasadnienia. Okazało się 
bowiem, że przy bardziej poziomym 
nachyleniu dachu, a tym samym szpale-



rów ogórkowych wzrost roślin ulega za­
hamowaniu w kierunku szczytowym 
(pionowym) na korzyść przyrostu bocz­
nego. Pochylenie dachu 40" sprzyja 
współmiernemu wzrostowi roślin wzwyż 
i w kierunku horyzontalnym, pod posta­
cią bocznych rozgałęzień. W  takich wa­
runkach rośliny ogórkowe posiadają 
pewien określony zapas energii, które­
mu odpowiada właśnie wspomniana 
długość szpros 2,60 m.

Inaczej natomiast zachowuje się od­
miana Weigelta Fleckenlose, która ró­
wnocześnie na wszystkich kondygna­
cjach wybija w boczne pędy.

Bywają wreszcie odmiany, które bar­
dzo leniwie i nierównomiernie się roz­
gałęziają. Aby je pobudzić do tego mu­
simy ściąć wierzchołek głównego pędu, 
co zresztą wykonujemy z reguły, skoro 
tylko roślina osiągnie kalenicę. Wcze­
śniejsze przycięcie wywiera taki skutek,

Ryc. 1

Po osiągnięciu tej wysokości daje się 
zauważyć, jak gdyby wyczerpanie wzro­
stu w kierunku wierzchołkowym i to­
warzyszący mu imipuls do tworzenia 
rozgałęzień bocznych. U różnych od­
mian proces ten przebiega rozmaicie, 
i tak np. odmiana Weigelta Beste v. 
Allen po osiągnięciu kalenicy, bez żad­
nej interwencji z naszej strony, wy­
puszcza sukcesywnie boczne pędy na co­
raz to wyższych kondygnacjach prze­
wodnika.

że pobudza rozwój bocznych pędów ze 
wszystkich kątów liści ipędu głównego, 
ale pozbawia roślinę wierzchołka, przez 
co szkło nie zostaje w zupełności wy­
zyskane. Aby tego uniknąć, przeznacza­
my na przewodnik najwyższy z bocz­
nych pędów i kierujemy go teraz pio­
nowo ku górze w zastępstwie obciętego 
wierzchołka. Pęd ten jednak znacznie 
później osiągnie kalenicę, bo potrzeba 
będzie z górą jednego tygodnia, zanim 
się oczko obudzi i nabierze siły, aby za­



stąpić główny pęd. W  rezultacie na­
stąpi niepożądana później przerwa w 
owocowaniu. Odmiany takie, o trudnym 
rozgałęzianiu się, używać należy raczej 
do obsadzania budynków o krótszych 
szprosach, a więc innych typów szklarń 
albo do obsadzania mnożarki po wyho­
dowanych siewkach. Pęd główny prze­
ważnie nie wytwarza kwiatów żeńskich, 
a tym samym zawiązków owocowych. 
Są jednak odmiany stanowiące w tym 
Względzie wyjątek, a do nich należy od­
miana Konkurent.

Przeważnie ogórki krótkoowocowe po­
siadają skłonność do tworzenia zawiąz­
ków na głównym pędzie. Ze stanowiska 
uprawowego jest to wadą, ponieważ na 
Wytworzenie owocu potrzeba stosunko­
wo bardzo dużo soków, co pociąga za 
sobą ogładzanie rośliny i zahamowanie 
jej procesów wzrostowych. Wprawdzie 
zbieramy wtedy wcześniej, ale jeden 
tylko ogórek, kosztem całego szere­
gu utraconych pędów owocowych na 
wszystkich piętrach i powodujemy za­
stój oraz opóźnienie właściwego plono­
wania. Poza tym ogórki takie przeważ­
nie bywają gorzkie i zniechęcają odbior­
ców do nabywania tej odmiany, nawet 
z późniejszych zbiorów, kiedy owoce są 
już bez zarzutu.

Po tych kilku ogólnych uwagach na­
leży wyjaśnić, jak przedstawia się sy­
stematyczna i celowa uprawa ogórków 
i do czego ona prowadzi?

Od pierwszej chwili staraniem na­
szym będzie jak najczęstsze przywią­
zywanie szybko rosnącego przewodnika 
do zatkniętego przy każdej roślinie pa­
lika. Obwiśnięcie wierzchołka spowo­
duje natychmiastowe zatrzymanie się 
Wzrostu wierzchołkowego przy przed­
wczesnym wybijaniu bocznych rozgałę­
zień. Tylko utrzymywany stale w po­
zycji pionowej ogórek rośnie szybko i 
nieprzerwanie ku górze, osiągając w 
krótkim czasie cel swego wzrostu, tzn. 
płaszczyznę szkła. —  Z tą chwilą na­
stępuje mały przewrót w jego życiu; 
wierzchołek musi ulec lekkiemu przy­

gięciu, dostosowując się do kąta pochy­
lenia dachu. Będziemy go teraz iprzy- 
wiązywali do drutów biegnących wzdłuż 
szklarni w oddaleniu 20— 25 cm od 
szkła, a wzajemnej odległości odpowia­
dającej rozstępowi dwóch sąsiednich 
międzywęźli. Pochylenie dachu, jak



wspomnieliśmy, posiada taki stopień, 
który wprawdzie nie sprzyja dotychcza­
sowej szybkości wzrostu, ale zapewnia 
mu jednak korzystne warunki rozwoju, 
przy równoczesnym pobudzaniu pędów 
pierwszego stopnia do wybijania. Kąt 
ten ustalono na zasadzie ścisłych obser- 
wacyj. Budynki o bardziej płaskim da­
chu dają przewagę pędom bocznym nad

niu się ogórków na ziemi, przez co sam 
owoc się wykrzywia i traci wartość 
sprzedażną, zaś miejsce zetknięcia z wil­
gotną ziemią łatwo może stać się przy­
czyną infekcji i wprowadzenia do 
szklarni choroby. Wreszcie ogórek, le­
żąc na ziemi, pozostaje z jednej strony 
niezabarwiony i robi nieestetyczne wra­
żenie.

Ryc. 3

pędem wierzchołkowym, wskutek czego 
górna partia szkła nie będzie pokryta 
przez rośliny, a boczne pędy przy roz­
stawie 50— 80 cm nie będą znajdowały 
dostatecznego miejsca dla rozwoju.

Po dojściu przewodnika do kalenicy 
uszczykujemy wierzchołek, usuwając też 
ukazujące się tu i ówdzie zawiązki owo­
cowe na przewodniku oraz oczyszczamy 
łodygę z pędów bocznych na wysokości 
40 cm, co odpowiada długości jednego 
ogórka. Ma to na celu zapobiec opiera-

Boczne pędy są u ogórka organami 
owoconośnymi i o tym pamiętać mu­
simy. Kwiaty męskie pojawiają się już 
stosunkowo bardzo wcześnie, bo nieraz 
w czasie obsadzania szklarni roślinami 
z doniczek; dają się one zauważyć w ką­
cie 5 lub 6 liścia. Kwiaty te, jak rów­
nież wąsy czepne, muszą być stale usu­
wane. żeńskie kwiaty zjawiają się zna­
cznie później, przeważnie przy pier­
wszym i drugim liściu bocznego pędu 
(ryc. 1), czasem po dwa w jednym ką-



cie liścia, jak to ma miejsce u odmiany 
Konkurent. Pędy te przytwierdzamy 
tak, aby biegły cokolwiek ku górze, 
jeśli bowiem przypniemy je  ku dołowi, 
wzrost zostaje zahamowany, a owoce 
wyrastają niedokształcone. Jak wska­
zuje ryc. 1, w trzecim i czwartym wę­
źle liściowym nie tworzą się kwiaty 
żeńskie, lecz dopiero w piątym i szóstym, 
po czym znów następuje przerwa na 
przestrzeni dwóch oczek. Jest to sche­
mat dla ogórków dosyć charakterysty­
czny. Oczywiście trafiają się czasami 
wypadki występowania innego porządku 
i tak, np. Odmiana Sensation posiada 
często obok kolejności: 1, 2 i 5, 6, pędy 
z owocami w kątach liści: 2, 3 i 6, 7, 
w każdym jednak razie podwójna przer­
wa występuje w każdym wypadku. 
Cięcie Tommery’ego polega na uszcz­
knięciu wierzchołka pędu bocznego nad 
drugim kolankiem liściowym w chwili, 
kiedy kwiat drugiego zawiązka już się 
otworzył. W następstwie tego zabiegu 
soki przeznaczone na przedłużenie pędu 
zostają skierowane na wykształcenie 
obu ogórków, a zatem pobudzenie pę­
dów drugiego stopnia do wybicia. Z pę­
dów tych zostawiamy tylko jeden wyż­
szy, a na nim dopuszczamy do wykształ­
cenia tylko jeden ogórek. Cóż stało by 
się, gdybyśmy nie byli przeprowadzili 
cięcia nad drugim owocem, ale (pozwolili 
rosnąć pędowi nadal?

Wskazuje nam to ryc. 1 oraz ryc. 3. 
Na pierwszej widzimy, że zawiązki 1 i 2 
pozostały w zaniku, a dopiero 5 i 6 wy­
tworzyły owoce. Stało się to oczywiście 
kosztem dużego opóźnienia plonu, co 
nie leży w naszym interesie. W wypad­
ku przedstawionym na ryc. 3 widzimy, 
że z pierwszej pary zawiązków wy­
kształcił się drugi, a z drugiej pary 
piąty owoc. Po cóż zatem mamy do­
puszczać do zaniku (pierwszych zawiąz­
ków, które dają owoc sprzedażny naj­
wcześniej ? Zdarza się wreszcie, że skut­
kiem ubocznych wpływów, np. wskutek 
niedożywienia rośliny, w kątach pierw­
szych dwóch ilości nie zjawią się ocze­

kiwane zawiązki. Wówczas zasilamy 
krzak ciekłymi nawozami, a pęd nasz 
zostawimy nieprzycięty aż do 5 i 6 ocz­
ka, gdzie zwykle już zjawiają się za­
wiązki owocowe. Przy tym systemie cię­
cia (na dwa owoce) wystarcza rozstawa 
roślin 80 cm. Niektóre angielskie od­
miany, aby wydały dorodne owoce mu­
szą być cięte tylko na jeden owoc, a 
pęd drugiego stopnia również na jeden 
owoc. System taki przedstawia ryc. 4.

Ryc. 4

Rozstawa między roślinami wystar­
cza tu 50 cm. Przy małej ilości roślin, 
praktykujemy też sadzenie ogórków co 
1,20 m i puszczanie bocznych pędów na 
trzy owoce. Ponieważ trzeci owoc 
znajduje się na 5 oczku, przeto dopiero 
ponad tym oczkiem musimy uciąć 
wierzchołek wówczas, gdy kwiat się 
zawiązał. Niektóre odmiany, jak np.



Konkurent, wytwarzają po dwa za­
wiązki w każdym z przepisanych kątów 
liści i oba wykształcają się prawidłowo; 
można je zatem z powodzeniem zosta­
wić. W  czasie przeglądu pędów, co od­
bywa się codziennie, należy usuwać 
wszystkie męskie kwiaty i wąsy czepne. 
Jeśli hodujemy odmiany krótkoowooo- 
we używamy oberwanych kwiatów do 
zapylania.

Owoce, mimo prawidłowej hodowli, 
nie będą wszystkie jednakowe; do do­
brych wyników należy zaliczyć, jeśli 
owoców pierwszej klasy zbierzemy 60%, 
drugiej 15— 30%, a trzeciej 10— 15%.

Przetrzymywanie owoców na krzaku 
należy do największych błędów. Zdarza

OCHRONA ROŚLIN
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiii

Dr ZBIGNIEW KAWECKI 
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się bowiem, że ogórek zebrany o dzień 
za późno spowoduje zanik kilku nawet 
zawiązków poniżej stojących, co powo­
duje zdecydowaną stratę dla hodow­
cy. Zbiór odbywa się rano.

O ile ogórki nie zostały danego dnia 
wysprzedane, mogą być przechowywane 
przez 24 godzin bez żadnej dla nich 
szkody w basenie z czystą, zimną wodą, 
gdyż trzymane na sucho więdnieją. Do­
bra również jest chłodna piwnica, w 
której jednak nie można składać ogór­
ków w grubej warstwie; zwłaszcza od­
miany długoowocowe łatwo ulegają po­
tłuczeniu, dostając ciemnych plam, któ­
re dyskwalifikują je w sprzedaży.

I I M W I I I I I M I I I M M I I I I M I M I M I I I I I I I I I I I I I I

K re t

żadne może inne zwierzę nie jest tak 
doskonale przystosowane do życia w zie­
mi jak właśnie kret (Talpa europea L ). 
Na całym obszarze ziem Polski wystę­
puje on w jednym gatunku, a jedynie 
tylko na Podolu ma występować od­
miana odznaczająca się pokaźniejszą 
wielkością; poza tym znane są odmiany 
barwne.

Należy on do najpospolitszych zwie­
rząt naszego kraju. Przystosowanie jego 
do życia w ziemi polega na kształcie 
bairyłkowatego ciała, na posiadaniu 
gęstego futerka, a przede wszystkim 
nóg —  przystosowanych znakomicie do 
grzebania. Sposób jego życia nie jest 
znany jeszcze dokładnie. Wiemy, że sa­
miczki i samce żyją ze sobą na wiosnę 
dosyć krótko; wtedy też wynikają mię­
dzy samcami częste walki o samice. W 
maju, czerwcu lub lipcu przychodzi na 
świat 3— 7 młodych, które rodzą się na­

gie i ślepe, rosną jednak szybko, przeby­
wając w gnieździe do jesieni lub począt­
ków zimy.

W lecie kopie kret swoje chodniki 
płytko pod powierzchnią ziemi, tam bo­
wiem znajduje się wtedy jego pokarm, 
który obok dżdżownic, stanowią larwy 
i poczwarki rozmaitych owadów. W  zi­
mie, względnie w czasie posuchy kopie 
.głębiej, nie zapadając w sen zimowy.

Jest to jedno z najpożyteczniejszych 
zwierząt w polu czy ogrodzie, jeśli cho­
dzi o zwalczanie szkodników. Nieraz 
wprawdzie ogrodnicy wyrzekają na 
niego i mają o nim jak najfałszywsze 
pojęcie, jednakże zupełnie zazwyczaj 
niesłusznie, ponieważ drogą ścisłych ba­
dań dawno już wyjaśniono jego poży­
teczną rolę. Przed stu laty powszechnie 
jeszcze uważano, że pożywienie jego 
obok pokarmu zwierzęcego stanowią 
także części pochodzenia roślinnego, jak



o tym świadczą wzmianki u takich au­
torów, jak Jundziłła lub Jarockiego, 
jednakże nowsze badania w zupełności 
obaliły ten pogląd. Według analiz prze­
prowadzonych odnośnie zawartości żo-

I tak analiza żołądków dużej ilości 
kretów, bo aż 140, przeprowadzona 
przez Sachtlebena (w 1925 r.) wyka­
zała, że dżdżownice znajdowały się w 65, 
pędraki w 104, drutowce w 99, wije w

łądków przekonano się, że głównym jego 
pożywieniem obok dżdżownic są właśnie 
larwy i poczwarki rozmaitych szkodni­
ków żyjących w ziemi, a mianowicie 
pędraki, drutowce, turkucie podjadki, 
larwy much śmietek, poczwarki wielu 
szkodliwych motyli (ciem) itp.

98, mrówki w 28, gąsienice sówek w 25, 
w 99 wypadkach resztki roślinne, prócz 
tego znaleziono kokony jaj dżdżownic, 
resztki chrząszczy, ich larw i poczwa- 
rek, larwy i poczwarki much oraz gąsie­
nice motyli. Obecność szczątków pocho­
dzenia roślinnego tłumaczy się tym, że



kret połknął je razem z larwami lub w 
czasie przegryzania chodników, w każ­
dym razie znalazły się one tam przypad­
kowo, nie stanowią bowiem istotnego 
składnika pokarmowego. Zresztą o ilo­
ściach szkodników' zjadanych przez 
kreta daje dobre pojęcie jego apetyt. 
Mianowicie, zjada on dziennie często 
tyle, ile sam waży, a według obliczeń 
J. Ritzema Bos, rocznie (pobiera ponad 
32 kg pokarmu. Również o jego nie­
nasyconym apetycie i szybkości trawie­
nia świadczy fakt, że dłużej niż 12 go­
dzin nie może pozostawać bez pokarmu 
i ginie z głodu. Jeśli zatem w jakiejś 
okolicy jest wiele kretów jest to dowo­
dem, że i różnych szkodników muszą też 
być w ziemi olbrzymie ilości, boć prze­
cież i pożyteczne skądinąd dżdżownice, 
jeśli się nadmiernie rozmnożą, również 
są szkodnikami.

Jako zwierzę pożyteczne kret nie by! 
doceniany, zato jako architekt cieszył 
się prawie do ostatnich lat wielką, a 
jak zobaczymy, niezasłużoną sławą. Są­
dzono mianowicie, że gniazdo krecie sta­
nowi skomplikowaną budowlę, prawdzi­
wy pałac podziemny trój-piętrowy, jak 
to przedstawia schematyczny rysunek. 
Tego rodzaju ilustracje figurują prawie 
do ostatnich lat w różnych mniej lub 
bardziej popularnych podręcznikach. 
Prace różnych autorów (w Polsce m. i. 
Serafińskiego) wykazały niezbicie, że 
mowy być nie może o tak zawikłanych 
budowlach i jak ukazuje rysunek poda­
ny za Serafińskim, sprawa przedstawia 
się znacznie prościej. Praca Serafińskie­
go zasługuje również i z tego względu 
na uwagę, że po raz pierwszy zastoso­
wał on do zbadania gniazd metodę odle­
wów gipsowych i dzięki temu mógł zu­
pełnie dokładnie poznać ich budowę.

Zdawało by się, że tak pożyteczne 
zwierzę jak kret, całkowicie zasługujące 
na ochronę i opiekę człowieka, z pewno­
ścią jest nią otaczane. Tymczasem co­
dzienna rzeczywistość jest zupełnie 
Inna: zamiast ochrony i opieki spotyka 
go często śmierć. To, że go czasem

zabije ogrodnik rozgniewany za pod- 
rycie rozsady lub za inną przypadkową 
szkodę, nie było by jeszcze dla kreciego 
gatunku groźne. Zresztą u coraz więk­
szej rzeszy ogrodniczej zaczyna kret 
znajdować opiekę i uznanie.

Gorsze natomiast są konsekwencje 
wynikające dla niego z ....mody. Według 
bowiem danych zestawionych przez 
łprof. Politechniki Lwowskiej inż. Kozi- 
kowskiego (w artykule drukowanym w 
„Ochronie Przyrody” ), jest on niszczony 
głównie dla skórek masowo wywożo­
nych za granicę i to w takich ilościach, 
że jedna tylko firma niemiecka zaku­
piła w ciągu jednego roku przed wojną 
światową 1,800.000 skórek krecich. Na 
jedno futro potrzeba około 300 skórek; 
jeśli zatem pomnożymy ilość zabitych 
kretów przez ilość zjadanych przez nich 
rocznie szkodników, otrzymamy zaiste 
cyfry naprawdę imponujące.

Wiele krajów zrozumiało, jakim skar­
bem narodowym, zwłaszcza w rejonach 
rolniczych, jest kret; dlatego też w kra­
jach niemieckich, w Holandii i i. istnie­
je ustawodawstwo ochronne dla kreta, 
którego i my powinniśmy się domagać 
w interesie rolnictwa.

Jeśli na jakimś polu (zwłaszcza w o- 
grodzie) zdaje się nam, że kret więcej 
przynosi szkody niż pożytku, możemy 
się go z łatwością pozbyć, a to działając 
na jego niezwykle czuły węch. Niejedno­
krotnie wystarczy wsunąć do zamieszka­
łej przez kreta nory głowę ze śledzia, 
nieco karbidu lub kreozytu, a najlepiej 
wepchnąć dosyć głęboko kawał szmaty 
nasyconej naftą, a natychmiast wywę- 
druje i pójdzie w takie miejsce, gdzie 
swą .pożyteczną działalnością nie wzbu­
dzi żadnych, nawet najmniejszych za­
strzeżeń.

Rozważania nasze o krecie uzupełni­
my jeszcze anegdotą. W czasie jednej 
z pogadanek na temat ochrony roślin, 
jak zwykle poruszyłem sprawę kreta. 
W dyskusji, która się rozwinęła, jeden 
z obecnych stwierdził, że w jego okolicy 
kret cieszy się powszechnym szacun­



kiem, a stało się to tak: osiedlił się w 
pobliżu obcy kolonista: Niemiec. Gdy się 
już zagospodarował zaczął od pewnego 
dnia skupywać żywe krety; zachodzono 
w głowę na co mu one potrzebne i wy­
śledzono, że wpuszcza je zaraz po za­
kupieniu do swej ziemi. Oczywiście kre­
tów zaczęła mu dostarczać cała najbliż­
sza okolica aż wyłapano wszystkie i za­
częto podkradać już raz sprzedane. Sko­
ro się nasz kolonista zorientował, zaczął 
swoje krety znaczyć: wypalał im mono­
gramy (takie jak mają konie wojsko­
we, oczywiście odpowiedniej wielkości). 
Płacenie za krety tak przekonało sąsia­
dów do ich użyteczności (zwłaszcza, że 
kolonista okazał się doskonałym gospo­
darzem), że nikt mu już żywego kreta 
nie byłby ze swego pola sprzedał rozu­
miejąc, że w walce ze szkodnikami za 
tanie pieniądze pozbawią się swego do 
broczyńcy i przyjaciela.

Przed niedawnym czasem został opra­
cowany przez Państwową Radę Ochro­
ny Przyrody projekt ochrony gatunko­
wej zwierząt. Przewiduje on między in­
nymi również i ochronę kreta poza szkół­
kami leśnymi, ogrodami i sadami. Jak z 
tego wynika, chodzi w pierwszym rzędzie 
o niedopuszczenie do masowego wyłapy­
wania kretów dla skórek. Czy jednak 
takie ujęcie zagadnienia jest wskazane? 
że ochrona kreta jest z punktu widzenia 
gospodarstwa narodowego konieczna, 
nie ulega wątpliwości. Czy jednak, np. 
w sadzie nie jest on wybitnie pożytecz­
nym zwierzęciem, przez zjadanie wielu 
szkodników i przez przewietrzanie gle­
by? Według naszego zdania, należało 
by zatem, powitać z radością projekt 
ustawowej opieki nad kretem, lecz zmie­
nić go o tyle, żeby ochronę jego rozcią­
gnąć również na sady.

Inż. T. PIOTROWSKI 
Skierniewice

S k u te c zn o ś ć  o p asek  chw ytnych

Zakład Sadownictwa S. G. G. W. pro­
wadzi walkę ze zwójkówkami za pomocą 
zraszań drzew związkami arsenowymi 
i chwytaniem szkodników na opaski 
chwytne. W roku bieżącym Zakład roz­
porządzając dużą ilością wełny drzew­
nej z opakowań owoców, wykorzystał ją 
jako materiał na opaski, zamiast po­
wszechnie używanej słomy lub papieru 
falistego. Opaski te zostały założone na 
wszystkie jabłonie oraz grusze i śliwy 
w dniu 6 lipoa.

Okazały się one bardzo skuteczne. Już 
w połowie lipca zauważyłem, że także 
gąsienicy brudnicy nieparki (Lymantria 
dispar) dla przepoczwarczenia się chęt­
nie wchodziły w wełnę drzewną i to w 
sporej liczbie. W  ostatnich dniach tego 
miesiąca wszyskie poczwarki zostały

z łatwością wyzbierane i zniszczone, a 
nieuszkodzone przy tym opaski pozo­
stały nadal na drzewach.

Po miesiącu, mianowicie 8 sierpnia, 
opaski ze wszystkich drzew zostały zdję­
te i spalone. Przy zdejmowaniu ich, 
rozpatrzyłem dokładnie opaski na kwa­
terze liczącej 50 drzew, w liczbie któ­
rych było 16 odmian jabłoni. W br. owo­
cowało jednak tylko 28 drzew z tej 
kwatery i tylko w opaskach na te drze­
wa założonych znajdowałem gąsienice 
zwójkówki owocówki ( Carpocapsa po- 
mónella). Mieściły się one w oprzędach, 
przeważnie przy pniu drzewa, w którym 
powyżłabiały sobie owalne kolebki. 
Prócz gąsienic można było również zna­
leźć w opaskach nieliczne poczwarki 
zwójkówek oraz chrząszcze kwieciaka



jabłkowca. Liczba gąsienic w poszcze­
gólnych opaskach przedstawiała się na­
stępująco :

w 4 opaskach było 0 gąsienic 
,, 12 „ »  . 1 5 „
„ 1 1  „ »  6— 10 „
„ 1 opasce „ 28 „

Średnio w jednej opasce było 4— 5 gą­
sienic.

czwarek już nie było. Cyfrowo liczba 
gąsienic przedstawiała się następująco:

W 1 opasce było 0 gąsienic
9 9 14 opaskach „ 1— 5 „
9 9 6 „ „ 6— 10 „
99

4̂ 9 9 9 9 11— 15 „
9 9 1 opasce „ 18 „
9 9 1 9 9  99 30 „

Średnio na jedną opaskę wypadało 6— 7
gąsienic.

Fot. M. Gniazdowski
Opaska chwytna z wełny drzewnej

Fot. M. Gniazdowski
„Kolebki” wydrążone w pniu przez 

gąsienice zwójkówki owocówki

Następnego dnia po zdjęciu i spaleniu 
tych opasek, mianowicie 9 sierpnia, za­
łożone zostały na wszystkie drzewa opa­
ski świeże, które zdjęto dopiero 16 wrze­
śnia. Tym razem dokładnie rozpatrzy­
łem opaski z tych samych 50 drzew co 
i poprzednio, przy czym gąsienice 
zwójkówki znajdowałem również tylko 
na drzewach owocujących. Liczba gą­
sienic okazała się jednak tym razem 
większa. Obok dużych, dorosłych gąsie­
nic można było teraz znaleźć także 
mniejsze, pochodzące prawdopodobnie 
z drugiego pokolenia, natomiast po-

Przy drugim zdejmowaniu opasek 
rozpatrzyłem dodatkowo dla porówna­
nia opaski z 50 drzew Antonówki, które 
ze względu na prowadzone na nich do­
świadczenie zbiorowe ze zwalczaniem 
Fusicladium, nie były zraszane zielenią 
paryską bądź plumbarsenem i które 
w tym roku silnie obrodziły. Opaski były 
tu również zmieniane dwukrotnie i w 
tych samych terminach. Na tych nie- 
zraszanych drzewach zwójkówka wy­
stąpiła znacznie silniej i skuteczność 
opasek chwytnych okazała się znacznie



większa; w cyfrach wyraża się 
stępująco:

ona na-

w 12 opaskach było 1— 5 gąsienic
»  8 „ 9 9 6— 10 9 9

»  9 » 9 9 11— 15 9 9

„ io 9 9 16— 20 9 9

»  6 9 9 21— 25 99

>> 8 „ 99 26— 30 9 9

„ 2 99 31— 35 99

Przeciętnie na jedną opaskę wypadało 
13— 14 gąsienic.

Analizując liczby gąsienic z opasek 
pochodzących z tych samych drzew, a 
zdejmowanych w dwóch terminach za­
uważyłem, że występowanie zwójkówki 
i wędrówka jej gąsienic dla przepo­
czwarzenia się związana jest z porą 
dojrzewania owoców. Mianowicie, na 
odmianach letnich i jesiennych, gąsienic 
było więcej w opaskach założonych w 
lipcu, zaś na odmianach późniejszych, 
w opaskach założonych w sierpniu. Rów­
nież liczba gąsienic była tym większa, 
im więcej było owoców na danym drze­
wie.

Te wszystkie obserwacje wskazują, że 
zakładanie opasek chwytnych jest ko­
nieczne, ponieważ zraszania nie niszczą 
zwójkówek całkowicie i resztę zadania 
spełniają doskonale opaski. Trzeba za­
kładać je już w ostatnich dniach czerwca 
lub najpóźniej w pierwszym tygodniu 
lipca i zmieniać przynajmniej dwa razy, 
aby nie dopuścić do ewentualnego roz­
winięcia się nowego pokolenia. Drugie 
opaski winny być założone około 1 sier­
pnia i pozostawać na drzewie aż do 
zdjęcia owoców.

Jeśli chodzi o wełnę drzewną jako 
materiał na opaski chwytne, to posiada 
ona duże zalety. Zakładanie tego rodza­
ju opasek idzie dość szybko, gdyż dwie 
robotnice w ciągu 10-godzinnego dnia 
pracy mogą założyć 500— 550 szt., dalej

Fot. M. Gniazdowski

Kołyski wydrążone w p n i u  drzewa 
przez gąsienice zwójkówki

wełna tylko raz przywiązana pośrodku 
szpagatem lepiej się trzyma, aniżeli 
mech czy siano, a nad słomą ma tę 
przewagę, że powrósła skręcone ze sło­
my nie mają tylu wolnych przestrzeni, 
w których gąsienice zwójkówki mogły­
by się schronić. Pod względem kosztów 
również wełna drzewna przedstawia się 
korzystnie, gdyż kg świeżej wełny ko­
sztuje tylko 20 gr i wychodzi z niego 
25 opasek na drzewa o średnicy ok. 15 
cm, gdy tymczasem 25 opasek z papieru 
falistego kosztuje 1,30 zł. Najtaniej kal­
kuluje się słoma, bo koszt 25 opasek 
wynosi tylko 5 gr, jednak jest ona gor­
szym materiałem na opaski, niż wełna 
drzewna.



MIECZYSŁAW MIKSIEWICZ 
St. Ochr. Roślin, Lwów

Z w a lc z a n ie  k o ró w k i w ełn is te j

(Zamiast odpowiedzi na zapytanie)

Jednym z najgroźniejszych szkodni­
ków drzew jabłoniowych jest korówka 
wełnista, którą nazywają też mszycą 
krwistą z tej przyczyny, iż po rozju­
szeniu jej powstaje czerwona plamka, 
będąca czerwonym barwikiem, jaki 
znajduje się wewnątrz jej ciała.

Korówkę wełnistą, a raczej jej sku­
pienia, zwane koloniami, poznać można 
po gęstym, wełnistym nalocie, którym 
owady okryte są od strony grzbietowej. 
Korówka występuje przeważnie tylko 
na jabłoniach, a bardzo rzadko na gru­
szach, pigwach i głogach i żyje wyłącz­
nie na korze gałązek, konarów, pni oraz 
korzeniach, a nigdy na liściach. Korów­
ki nie mogą przekłuć grubej kory, toteż 
na pniu i konarach osiedlają się tylko na 
ranach, bliznach i szczelinach, gdzie wy­
sysają soki drzewa przy pomocy szpi- 
leczkowatych narządów pyszczkowych.

W miejscach, gdzie osiedlają się kolo­
nie korówki, tworzą się nabrzmienia 
(guzy), które pękają pod naporem nad­
miernie rozwijających się wewnątrz 
tkanek i przemieniają się w otwarte ra­
ny. Rany te drażnione dalej przez ko­
rówki nie goją się, lecz tworzą na 
brzegach obrzmienia, zwiększające się 
po latach tak, iż miejsca opanowane 
przez kolonie korówki nabierają wy­
glądu rakowatych schorzeń (rak ko- 
rówkowy).

W ciągu lata pojawia się niekiedy do 
10 pokoleń korówki wełnistej, a ponie­
waż każda korówka daje kilkadziesiąt 
młodych, nic dziwnego, iż z niewielkiej 
ilości przezimowanych mszyc mogą roz­
mnożyć się olbrzymie ilości szkodnika, 
które pokryją znaczną część drzewa.

Następstwem wysysania soków przez 
nadmiernie rozmnożone korówki jest 
zahamowanie drzew w rozwoju, słaby 
rozwój liści, słabe owocowanie, przed­

wczesne opadanie owoców, usychanie 
gałązek, a nawet całych drzew.

Cykl rozwojowy korówki zaczyna się 
u nas prawdopodobnie od przezimowa­
nych samic, które dają pokolenie samic 
żyworodnych rozmnażających się w cią­
gu lata bez udziału samców. W jesieni 
dopiero pojawiają się mszyce uskrzydlo­
ne, które opuszczają kolonie i dają po­
czątek generacji płciowej. Zapłodnione 
samice składają jaja zimowe, z których 
prawdopodobnie jeszcze tej jesieni wy­
lęgają się bezskrzydłe samice.

Ś r o d k i  z a r a d c z e :

1) Wybór odmian. Do odmian silnie
opanowywanych przez korówkę wełni­
stą należą następujące odmiany:
R. Baumanna, P. Linneusza, Boikena, 
Kulon, Królowa Renet, Jonathan,
C. Aleksander, Koksa Pom., Kaselska, 
R. Landsberska, Piękne z Boskoop, Pa­
pierówka, Kalwila biała. Do odmian 
odporniejszych należą: R. Ananasowa, 
Kronselska, Charłamowskie, Grochów­
ka, R. Harberta, Jakub Lebel, R. Ka­
nadyjska, Ontario, Rambur zimowy 
i niektóre mniej u nas spotykane.

2) Zrazy oraz oczka w szkółkach po­
winny być brane z matecznika, wolnego 
od korówki wełnistej.

3) Sadzenie zdrowych, odpornych na 
mróz odmian. Odmiany wrażliwe na 
mrozy powinny być podwójnie szcze­
pione.

4) Kupowanie drzewek w szkółkach 
zakwalifikowanych przez izby rolnicze, 
a przynajmniej wykazujących się tego­
rocznym zaświadczeniem Stacji Ochro­
ny Roślin, że wolne są od korówki weł­
nistej.

5) Sady zakładać w miejscach prze­
wiewnych i niewilgotnych oraz pro­



wadzić racjonalną pielęgnację drzew 
(cięcie, prześwietlanie, uprawa gleby, 
nawożenie i spryskiwanie).

6) Od niedawna stwierdzono w Pol­
sce pasożyta korówki, a mianowicie dro­
bną oskę, zw. oścem korówkowym 
(Aphelinus mali). Obecność jego można 
poznać po zczerniałych korówkach z wy­
gryzionymi niewielkimi otworkami. Być 
może, że zwalczanie korówki środka­
mi chemicznymi da się u nas czę­
ściowo zredukować, przynajmniej w 
lata szczególnie sprzyjające rozwojowi 
pasożyta, tak jak to ma miejsce w nie­
których krajach, gdzie korówka silnie 
występowała i gdzie osiec znalazł dogo­
dne warunki rozwoju. Ośca ewentualnie 
sprowadzić można w drugiej połowie 
lata z okolic wojew. krakowskiego lub 
kieleckiego, gdzie nasilenie jego jest 
największe. W tym celu można porozu­
mieć się ze Stacją Ochrony Roślin Kra­
kowskiej lub Kieleckiej Izby Rolniczej.

7) Zwalczanie środkami chemicznymi 
przeprowadzane systematycznie co roku, 
zabezpiecza dirzewa przed nadmiernym 
rozmnożeniem się korówki. Sposoby 
walki chemicznej są następujące:

a) w jesieni po opadnięciu liści na­
leży oskrobać pnie i konary ze zmar­
twiałej kory, mchów i porostów i spry­
skać bardzo dokładnie (zlać!) drzewo 
6% roztworem karbolineum sadowni­
czego ciężkiego (tzw. podwójnie stężo­
nego) lub 10% karbolineum zwykłego. 
Należy również spryskać wszelkie spę­
kania i rany na pniu i gałęziach oraz 
szyję korzeniową drzewa po jej uprzed­
nim odsłonięciu. Po spryskaniu należy 
szyję korzeniową z powrotem przykryć 
ziemią.

Innym środkiem do spryskiwań są 
oleje mineralne, użyte z stężeniu 10—  
15%.

b) Do wiosennego i letniego niszcze­
nia skupień korówki na pniu i gałęziach 
stosuje się pędzlowanie (ostra szczeci­

na) 15% roztworem ciężkiego karboli­
neum sadowniczego, olejem lnianym, 
spirytusem skażonym, względnie spe­
cjalnymi preparatami produkowanymi 
w tym celu przez wytwórców środków 
chemicznych. W sprawie wyboru spe­
cjalnego środka najlepiej porozumieć 
się ze Stacją Ochrony Roślin. Większe 
rany po przeprowadzeniu podanych za­
biegów można zasmarować łojem.

c) Pędy jednoroczne (zielone) jako 
bardzo wrażliwe na działanie silniej­
szych środków, chemicznych, spryskuje 
się w porze letniej mieszaniną 3% neu­
tralnego mydła szarego z dodatkiem 2% 
ekstraktu tytoniowego lub wywaru z 4 
kg pyłu tytoniowego oraz 2% spirytusu 
skażonego. Spryskiwań nie wolno prze­
prowadzać w dzień słoneczny w połu­
dnie, gdyż możliwe są wtedy oparzenia 
liści.

P r z e p i s  na s p o r z ą d z e n i e  

o d w a r u  t y t o n i o w e g o :

4 kg pyłu tytoniowego zalać 8 1 le­
tniej wody na 24 godziny.' Następnie 
mieszaninę tę przecedzić przez szmatkę, 
a pozostałość, po zalaniu ok. 10 1 wody, 
wygotować i przecedzić. Otrzymuje się 
w ten sposób ok. 18 1 wywaru, do któ­
rego dolewa się 82 1 wody.

Pył tytoniowy nabyć można w cenie 
10 gr za kg w fabrykach Monopolu Ty­
toniowego po uzyskaniu zezwolenia 
w Dyrekcji Monopolu Tytoniowego w 
Warszawie, ul. Nowy Świat 4. Do pro­
śby należy dołączyć odpowiednie za­
świadczenie wydawane przez Stację 
Ochrony Roślin.

U w a g a .  Na podstawie rozporzą­
dzenia Ministra Rolnictwa i Reform 
Rolnych z dnia 19 września 1935 r. (Dz. 
U. R. P. Nr 74) istnieje powszechny 
obowiązek zwalczania korówki.
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JANINA DYRDOŃ 
Mościce

Z im o w a  och ro n a  roślin

Jedną z ważnych czynności w czasie 
zimowych miesięcy, jest przeglądanie 
od czasu do czasu roślin, nie tylko ostat­
nio posadzonych w ogrodzie, ale także 
i egzemplarzy dobrze zadomowionych. 
Mróz, śnieg, silne deszcze i porywiste 
wiatry mogą zrobić dużo złego, jeżeli 
szybkie i właściwe środki ostrożności 
nie zostaną przedsięwzięte. W odnie­
sieniu do roślin posadzonych lub prze­
sadzonych w jesieni, to jeżeli sadzenie 
odbyło się prawidłowo, ziemia będzie 
dobrze uciśnięta przy korzeniach, a ro­
śliny wyższe, jak krzewy i drzewa, bę­
dą zaopatrzone w silne paliki. Lecz na­
wet taka ostrożność nie jest dostatecz­
na sama w sobie, jeżeli zima będzie ostra 
i burzliwa. Najsolidniejsze paliki roz­
luźnią się ipo jakimś czasie, jeżeli w i­
cher będzie szarpał koronami i gałęzia­
mi drzew to w jedną, to w drugą stro­
nę, najstaranniejsze udeptanie ziemi 
przy sadzeniu może być zniszczone 
przez mróz, który ma szczególną siłę 
podnoszenia ziemi. Woda w ziemi za­
marzając, powiększa swą objętość i wy­
piera ziemię wraz z korzeniami do gó­
ry, a gdy potem nastąpi odwilż, ziemia 
opada, a korzenie zostają na powierz­
chni odsłonięte i wystawione na wiatr 
i mróz.

Dlatego trzeba podczas każdej odwil­
ży systematycznie przeglądnąć nowe 
plantacje i udeptać ponownie ziemię 
przy korzeniach, a paliki na nowo umoc­
nić. Czynności te należy wykonać wte­
dy, gdy ziemia cokolwiek obeschnie tak, 
żeby nie przylegała do obuwia w czasie 
udeptywania. Siła podnoszenia mrozu 
najbardziej jest widoczną w ogrodach 
skalnych, gdzie drobne roślinki, zwłasz­

cza te niedawno posadzone, są czasem 
zupełnie wyparte na powierzchnię zie­
mi. Wgłębiając je z powrotem, bardzo 
dobrze jest nasypać najpierw dookoła 
roślin i pomiędzy nie ziemię dobrze 
piaszczystą i następnie dokładnie pal­
cami ucisnąć korzenie i całą roślinę. 
Ziemia ta służyć będzie jako ulepszenie 
drenu miejscowego i jako doskonałe 
środowisko do wytwarzania korzeni 
włoskowatych.

Drugą rzeczą na którą musimy 
zwrócić uwagę podczas zimy jest 
zbytnia wilgoć, zatrzymująca się w liś­
ciach omszonych lub pokrytych kutner- 
kiem, jak np. na liściach Androsace 
i niektórych Meconopsis. Ponieważ jed­
nak żaden sposób wydelikacania roślin 
skalnych nie jest wskazany, nie może­
my w tym wypadku stosować okryć 
szczelnych lub kloszy szklanych, które 
mogłyby przyśpieszyć rośnięcie w po­
rze całkiem nieodpowiedniej. Nadmiar 
wilgoci, bez zwiększenia temperatury 
w pobliżu roślin, może być z korzyścią 
usunięty za pomocą kawałka szyby 
szklanej, wzniesionej kilka centymet­
rów ponad liśćmi i opartej o kołki dre­
wniane odpowiednio nacięte i wbite do 
ziemi. Boki tych chwilowych osłon mu­
szą być wolne. Skaliny, te w swoim 
rodzaju jedyne i przepiękne rośliny są 
bardzo wytrzymałe, pochodzą przecież 
z klimatu mroźnego wysokich wzgórz 
Alp, Pirenejów, Himalajów, And, Alas­
ki, a jeżeli w swej ojczyźnie nie po­
trzebują żadnych sztucznych daszków, 
to z tego prostego powodu, że tam je 
sama przyroda chroni, troskliwie nakry­
wając na pół roku głęboką, białą 
puchową powłoką, która dopiero wte­



dy ustępuje, gdy temperatura podniesie 
się tak, żeby rośliny mogły rozpocząć 
nowe życie. Ale my, gdy każemy im ros­
nąć w naszych ogrodach, w warunkach 
zupełnie odmiennych, musimy im dać 
sztuczne zabezpieczenie podczas naszych 
nie stałych zim raz mroźnych i bezśnież- 
nych z palącymi wiatrami, raz słotnych, 
ciepłych i wilgotnych. Na rabatach byli­
nowych, a także między roślinnością 
nadwodną, niektóre rośliny również sko­
rzystają z pewnego zabezpieczenia na 
zimę. Yucca filamentosa, Eremurus, 
Kniphofia - Tritoma z roślin rabato­
wych, a Gunnera z nadwodnych, to ty­
powe przykłady roślin potrzebujących 
okrycia. Zwykle okrywamy je suchymi 
liśćmi lub krótką słomą i osłony te przy­
twierdzamy palikami do ziemi. Nie jest 
to najlepszy sposób, bo liście z czasem 
silnie namokną i utworzą solidny ciężar 
pod którym może powstać niebezpie­
czeństwo wygnicia roślin. Rozsąd­
niej będzie postąpić w ten sposób, że­
by gruba warstwa liści nie spoczywała 
bezpośrednio na roślinie, lecz była opar­
ta o rusztowanie wzniesione nad rośli­
ną. W tym celu robimy z drutu sklepie­
nie w rodzaju namiotu, który umie­
szczamy nad rośliną i na nim dopiero

opieramy warstwę materiału zabezpie­
czającego.

Niektóre krzewy ozdobne, rosnące 
wolno, zaliczane do wytrzymałych, 
niezabezpieczone czasem przemarzają. 
Zależy w tym wypadku od tego, 
gdzie są posadzone czy w miejscach 
osłoniętych i zacisznych, czy w miej­
scach otwartych i przewiewnych. Rów­
nież zależy to od kaprysów zimy, a okre­
ślenie „wytrzymały” —  to znaczy zdol­
ny do przetrwania bez szkody przez dłu­
ższy okres powietrza mroźnego, nie jest 
miarodajne. Gdyby można było przewi­
dzieć, że zima będzie trwała od listopada 
do marca, a potem nastąpi wiosna, któ­
ra będzie wiosną, wszystko było by dob­
rze. Ale gdy zdarzy się tak jak tego ro­
ku, w lutym wiosna, w marcu upały, w 
kwietniu i maju silny mróz i śnieg, to 
dużo wytrzymałych roślin może być 
uszkodzonych, o ile nie będą zabezpie­
czone. Niektóre Caprifolium, Magnolie, 
Fuchsie gruntowe, w miejscach otwar­
tych i zimnych często przemarzają. 
Chronimy je okrywając słomą, matami 
lub nakrywając koszami z wikliny. Buk­
szpany, którym nie szkodzi mróz lecz 
niszczy ostry wiatr i silne pro­
mienie słońca wiosennego, okrywamy 
lekkimi kapturami ze słomy.

ADAM MAJEWSKI 
Warszawa

B illb erg ia

Istnieje wiele ciekawych roślin, któ­
re są bardzo mało znane i rozpowszech­
nione wśród naszej publiczności. W y­
bitni miłośnicy na pewno chętnie by je 
nabywali i uprawiali w swych mie- 
takie rośliny w oknach wystaw kwia­
ciarskich, ceny ich jednak są tak wyso­
kie, że tylko zamożni ludzie mogą sobie 
pozwolić na tak luksusową roślinę. Tym­
czasem hodować ją jest bardzo łatwo, 
a nawet można w domu wyprodukować.

Do takiej kategorii należy Billbergia

wraz ze swymi odmianami. Roślinę tę 
śmiało można by propagować wśród 
szerokiej publiczności. Nadaje się ona 
znakomicie do dekorowania mieszkań, 
-poczekalni, sal szkolnych, sal pracy, ko­
rytarzy itp. Bardzo ładne liście, roz­
łożone rozetowo, posiadają na brzegach 
drobne ząbki. Kwiaty wychodzą z jej 
środka w postaci rozszerzonego kłosa 
w różnych barwach, a mianowicie: ró­
żowych, szafirowych, czerwonych i in­
nych w zależności od odmiany.



Billbergia rhodocyanea

Rozmnażanie tych roślin jest tak łat­
we, iż każdy miłośnik może je z powo­
dzeniem sam rozmnażać i produ­
kować. Rozmnażanie winno się odby­
wać w miesiącach marcu lub kwietniu, 
podczas przesadzania, przez dzielenie 
matecznych egzemplarzy lub przez odej - 
mowanie małych odrostków.

Ziemia, w której dobrze rośnie Bill­
bergia winna być następująca: kompo­

stowa, wrzosowa oraz dobrze darnio 
wa —  wszystkie w równych częściach 
z dodatkiem piasku. Rozmnażanie zaś 
z siewu jest o wiele więcej skompliko­
wane i wymaga szklarni.

Billbergia jest trwałą i wprost nie­
zniszczalną rośliną. Z tych to względów 
i ze względów dekoracyjnych, jak wy­
żej wspomnieliśmy, zasługuje na szer­
sze rozpowszechnienie.



S. MAKOWIECKI 
Lublin

W in o ro ś l Izab e lla

W „Przeglądzie Ogrodniczym” nie­
jednokrotnie bywały wzmianki o wino­
rośli amerykańskiej, najzupełniej wy­
trzymałej na nasze mrozy, a jednocze­
śnie dającej owoce duże, ciemno zabar­
wione z jasnym nalotem, soczyste, aro­
matyczne, bardzo smaczne i doskonale 
dojrzewające już w początkach wrze­
śnia. Ten prawdziwy szlachetny krzew 
winny znany jest pod różnymi nazwa­
mi: Vitis Labrusca, V. Blandii, V. Isa- 
bellina, V . Labrusca Isabella. Niejedno­
krotnie zapytywano mię, gdzie w kraju 
można by tę winorośl nabyć, na co nie 
umiałem dać konkretnej odpowiedzi. 
Dziś z przyjemnością notuję, że krzew 
ten jest do nabycia w szkółkach p. Mi- 
trofana Diechtiarewa w Zaleszczykach, 
pod nazwą Isabella, po przystę­
pnej cenie 70 groszy. —  Ponieważ nie 
cierpi on wcale od mrozów, nie bywa 
napastowany przez bawełnicę (Phyllo- 
xera vastatrix), zatem śmiało można go 
sadzić wszędzie, gdzie są do okrycia 
szpetne budowle, ogrodzenia, altany, 
pergole itd. Liście ma duże, od spodu 
pokryte białym kutnerem, co jest cha­
rakterystyczną cechą amerykańskich 
odpornych winorośli.

Od dawna znana jest w naszym kraju 
odmiana tej winorośli pod nazwą Isa- 
belle Helene, dojrzewająca wcześniej, 
lecz mniej wartościowa, gdyż wydaje 
jagody nieco mniejsze, które wkrótce 
po zawiązaniu się masowo opadają na 
ziemię, zmniejszając ogromnie płodność 
krzewu. Jagody są bardzo słodkie, sma­
czne i aromatyczne. Również najzupeł­
niej nieczułe na mrozy. Sadzonki jej 
zakorzeniają się znacznie trudniej, niż 
u innych winorośli.

W drugiej połowie zeszłego stulecia, 
w zakładzie ogrodniczym Frommela w 
Odesie, boczny odrostek zwykłej Izabelli 
jako przypadkowy sport, odznaczał się 
siłą wzrostu oraz znacznie większymi 
liśćmi. Mnożony i obserwowany osobno 
od innych krzewów Izabelli, wydawał 
znacznie większe grona, o dużych jago­
dach, nadzwyczaj smaczne, a jednocze­
śnie dojrzewające o dwa tygodnie wcze­
śniej od krzewu macierzystego. Nową tę 
odmianę nazwano Izabella Frommela 
i pod tą nazwą szybko rozprzestrzeniła 
się w południowej Rosji. Czy w Polsce 
już ją posiadamy, o tym nie mam żad­
nych danych.

OGRODNICY!

Prosimy o adresy tych, którzy Jeszcze nie 
prenumerują „Przeglądu Ogrodniczego“  

celem wysłania im numerów okazowych



ARTUR ŁAZARSKI 
Kraków

R ośliny o g ro d ó w  skalnych

Spośród tłustoszy (sukkulentów) re­
prezentowane są w naszych ogrodach 
i ogródkach skalnych tylko dwa gatunki 
z rodziny Crassulaceae, a mianowicie: 
Sempervivum (rojnik) bądź w odmia­
nach wysokich, o grubych mięsistych 
liściach, bądź niskich, z których na

dzo ozdobny i efektowny, a podobnie 
jak powyższe zupełnie u nas zimo- 
trwały gatunek także z rodziny Crassu­
laceae, a mianowicie Chiastophyllum 
oppositifolium, mylnie nazwany i pod 
mylną nomenklaturą prowadzony często 
w katalogach: Cotyledon simplicifolia.

Chiastophyllum oppositifolium

pierwszy plan wybija się niziutki opa- 
jęczony S. arachnoideum oraz Se- 
dum (rozchodnik), niskie, rosnące kęp­
kami i pełzające tłustosze, zupełnie 
zimotrwałe w licznych odmianach, róż­
niących się wielkością listków lub ich 
zabarwieniem od jasno do ciemno 
zielonych, stalowych lub czerwono albo 
biało obrzeżonych.

Miłośnikom zimotrwałych tłustoszy, 
jak i wszystkim posiadającym ogródki 
czy rabaty skalne, polecam bar-

Ojczyzną Chiastophyllum opp. jest 
zachodni Kaukaz. Tworzy foremne, 
zwarte krzaczki, o listkach mięsistych, 
jajowatego kształtu, dość grubych.

Dzwonkowate, małe, złoto - żółte 
kwiatki okrywają gęsto długie zwiesza­
jące się łodygi kwiatowe.

Kwitnie od czerwca, prawie do mro­
zów.

Nie wymaga słonecznego stanowiska, 
udaje się najlepiej w ziemi lekkiej, za­
sobnej w próchnicę.



EUGENIUSZ WOJCIECHOWSKI 
dypl. ogrod., Warszawa

O d w a d n ia n ie  dróg o g ro d o w yc h

Celem zapobieżenia zbieraniu się wo­
dy na drogach ogrodowych, stosujemy 
spadki podłużne i poprzeczne. Spadek 
podłużny jest ważniejszy od poprzecz­
nego. Dajemy go w dwóch kierunkach 
do siebie prostopadłych. W większości 
wypadków odcinek drogi jest dość zna­
czny, a różnica jaka powstałaby przy 
zastosowaniu nadmiernego spadku mię­
dzy punktem początkowym a końco­
wym, byłaby duża i utrudniałaby ruch 
pieszy, dlatego stosujemy spadek po­
dłużny jak najmniejszy, który waha się 
w granicach od 1— 5%.

Przez zastosowanie spadku poprzecz­
nego (naturalnie bez pominięcia po­
dłużnego), woda deszczowa będzie spły­
wała na boki drogi, a nawierzchnia obe­
schnie dość szybko. Przekrój poprzecz­
ny drogi będzie wypukły (ryc. 1). W 
zależności jaką stosujemy nawierzchnię, 
spadek wynosić będzie od 1— 5%, np. 
drogi o nawierzchni asfaltowej otrzy­
mują spadek poprzeczny 1— 2%, żwiro­
wanej 4— 5% itd.

W ogrodzie regularnym, w większo­
ści wypadków dajemy spadek podłużny 
jednostajny na całej długości. Woda bę­
dzie się zbierać w miejscach najniż­
szych, z których odprowadzamy ją do 
jeszcze niższych na terenie lub poza 
granicami, np. kanalizacją, rowami, stu­
dzienkami drenażowymi itd.

W parkach, gdzie drogi dostosowuje­
my do naturalnej konfiguracji terenu 
celem zmniejszenia robót ziemnych, 
a i związanych z tym większych kosztów, 
spadek podłużny nie będzie jednostaj­
ny na całej długości terenu, lecz będzie 
biegł w kilku kierunkach, np. gdy droga 
przechodzi przez zagłębienie terenu. W 
najniższym punkcie drogi, tzw. pun­
kcie martwym (ryc. 2), zbierać się bę­
dzie woda, którą odprowadzamy do 
miejsc niższych upustami, rowami

otwartymi lub krytymi —  do dołów w 
Skupinach, studzienek drenażowych lub 
do sieci rur kanalizacyjnych.

Jeżeli punkt martwy znajdować się 
będzie na skrzyżowaniach dróg lub na 
placu, to w tym wypadku wystarczy 
zwykła studzienka drenażowa, którą da­
jemy mniejszą lub większą w zależno­



ści od powierzchni dróg czy placów, 
biorąc jednocześnie pod uwagę miesiące, 
w których bywa największa ilość opa­
dów. Zdarza się bowiem często, iż wsku­
tek niedostatecznej wielkości, studzien­
ka drenażowa nie może pomieścić 
wszystkiej wody, przez co drogi nie­
zdatne są do użycia przez dłuższy okres 
czasu.

Wykonanie studzienki drenażowej 
jest proste. Wykopujemy dół (o pod­
stawie kwadratowej, prostokątnej, w 
kształcie koła itd.), mniejszy lub więk­
szy w zależności od przewidzianej iloś­
ci wody i zasypujemy go dużymi ka­

mieniami lub grubym tłuczniem ce­
glanym albo kamiennym. Studzienka ta­
ka może znajdować się pod drogą, a 
właściwie pod warstwą umacniającą 
(ryc. 3), na bokach drogi (ryc. 4), pod 
wierzchnią trawnika lub w Skupinach, 
Jeżeli studzienka znajduje się pod po- 
powierzchnią trawnika lub w Skupinach, 
to przykrywamy wierzch studzienki pa­
pą, celem zabezpieczenia od zbyt szyb­
kiego zamulenia (ryc. 5). Nie jest 
wskazane wykładać ipapą boków, gdyż 
woda zbierająca się w  studzience nie 
mogła by szybciej przesiąknąć w głąb 
ziemi.

ARTUR ŁAZARSKI 
Kraków

Ż y w o p ło ty  z k rz e w ó w  ozd o b n ych

Mało znany, a przynajmniej rzad­
ko spotykany, jest bardzo efektowny 
krzew Prunus Pissartii nigra (śliwa 
o ulistnieniu ciemno-czerwonym), two­
rzący bardzo silnie rozrośnięte krzewy 
bądź drzewa.

Główną jego ozdobą, rzucającą się 
w oczy, jest kora o ciemno-czrwonym 
zabarwieniu, i mahoniowo czerwone 
liście. W  połączeniu z innymi krzewami 
lub na tle ich grup przedstawia się wy­
bitnie dekoracyjnie.

Niemniej niezmiernie efektownym 
jest żywopłot z Prunus Pisartii nigra. 
Nawet częste cięcie znosi zupełnie do­
brze. W  ciągu 2— 3 lat od chwili posa­
dzenia możemy już uformować zwarty, 
dwumetrowej wysokości żywopłot. Sa­
dzić należy 2— 3 sztuki na metr bieżący.

Równie szybko rosnącym i ozdobnym 
krzewem nadającym się na żywopłoty 
jest Berberis vulgans atropurpurea 
(kwaśnica) o czerwonych liściach i kol­
czastych gałązkach.

Z powodu szybkiego i zwartego wzro - 
stu staje się w krótkim czasie zaporą

nie do przebycia, zaś czerwone zabar­
wienie liści stanowi bardzo miły i este­
tyczny kontrast z otaczającą zielenią. 
Wysadzamy 3— 4 sztuki na metr bie­
żący.

Na niskie żywopłoty i obramowania 
możemy użyć ze znakomitym skutkiem 
Berberis Thunbergii atropurpurea 
(kwaśnica) o karłowym, zwartym 
wzroście i ciemno czerwonych liściach.

W przeciwieństwie do poprzedniego, 
zbytecznym staje się cięcie; formo­
wanie bowiem tych niskich żywopłotów, 
ogranicza się do przycinania poszcze­
gólnych gałązek wybiegających na boki

Komu nie zależy na szybko rosnącym 
żywopłocie, może zasadzić krzew rosną­
cy wolniej, będący jednakże doskona­
łym materiałem na żywopłoty Chaeno- 
meles japonica (pigwa).

Tworzy mocną, zwartą i nie do prze­
bycia ścianę, zaś mimo cięcia, które 
dobrze znosi, kwitnie chętnie i obfi­
cie, okrywając żywopłot pięknymi kwia­
tami pomarańczowej lub czerwonej 
barwy, później zaś owocami o ko-



rzennym zapachu. Liście zielone błysz­
czące. Sadzimy 2— 3 krzewy na metr 
bieżący, dokonując pierwszego cięcia 
nie wcześniej, jak w 3 roku po posa­
dzeniu.

Wszystkie wymienione krzewy w y­
magają miejsc słonecznych, nie ko­
niecznie jednak wystawy południowej 
oraz ziemi lżejszej i dość zasobnej, 
jak również obfitego podlewania w 
pierwszym roku sadzenia.

Po przyjęciu się i zakorzenieniu nie 
mamy już żadnych prac kolo nich, prócz 
cięcia. Wobec pełnej odporności na 
zmiany atmosferyczne, zupełnej wytrzy­
małości na mrozy, a przede wszystkim 
wspaniałego efektu barwowego, zasłu­
gują te krzewy na szerokie rozpow­
szechnienie, tym bardziej, że wobec 
ostatnich zarządzeń i wymogów malo­
wania płotów na „kolorowo”, żywo­
płoty te stają się tym więcej aktualne!

ARTUR ŁAZARSKI 
Kraków

M am illaria  candida  S c h e i d w.

Tym wszystkim, którzy nie mogą dość 
prędko doczekać się pojawienia pierw­
szych kwiatów na swych kaktusach, 
polecam szczególnej uwadze ogromnie 
łatwą i wdzięczną w  uprawie Mamillia- 
ria candida.

Pochodzi z Meksyku. Dochodzi do 
wysokości 8— 10 cm, przy 5— 7 cm sze­
rokości, kształtu walcowatego o po­
włoce zielonej z niebieskawym nalotem.

Wierzchołek lekko wklęsły, gęsto 
okryty splątanymi ze sobą kolcami.

N a  ślimakowato obiegających całą 
powierzchnię brodawkach centymetro­
wej długości umieszczone są na ich 
spłaszczonych szczytach okrągłe oczka, 
okryte białym meszkiem, z których w y­
rasta ogromna ilość (do 50) poziomo 
rozpościerających się kolców. Kolce te, 
białe, cienkie, 5— 8 mm długości łączą 
się i wplatają między siebie wzajemnie, 
tworząc dookoła rośliny bardzo dekora­
cyjną, białą, przeźroczystą zasłonę.

Poza tymi, wyrastają z oczek kolce 
środkowe, po 5— 9, sterczące prosto, tej 
samej długości jak kolce boczne, zaś z 
wgłębień między brodawkami uka­
zują się kłaczki wełnistej szczecinki.

Prześliczne, lejkowate kwiaty, 2 cm 
długości, rozsypane dookoła wierzchoł­
ka ukazują się u nas w  ciągu lata.

Kielich kwiatowy I I 2 cm średnicy. 
Płatki zewnętrzne białe z ciemno różo­
wym paskiem podłużnym przez środek,

Mamillaria candida, Scheidw.

postrzępione, wewnętrzne zaś spiczas­
te, różowo-czerwone, obwiedzione pas­
kiem białym. Pylniki różowe, takiego 
koloru jest też słupek o 6 ramiennym 
purpurowym znamieniu.

Gatunek ten rozmnaża się łatwo z na­
sion.



GLOSY CZYTELNIKÓW
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JANINA MLICKA 
Ostrówek

Jeszcze o wysiewie dzikiej róży

Z wielkim zainteresowaniem śledzę 
w „Przeglądzie” artykuły o wysiewie 
dzikiej róży. Notatka p. S. Makowiec­
kiego zachęciła mnie do podzielenia się 
z Sz. Czytelnikami moimi rezultatami. 
Po wielu nieudanych próbach docze­
kałam się również kiełkowania siewu 
jednorocznego. Ogrodnik zebrał nasiona 
w połowie września i zaraz wysiał, a za­
gon nakrył grubo chwastami. Miało to

na celu utrzymanie wilgoci w ziemi, a 
zimą stanowić ochronę od mrozów. W io­
sną stopniowo ściągał chwasty, a gdy 
ziemia zaczęła pękać, bojąc się nocnych 
przymrozków, nakrywał zagon wieczo­
rem matą leżącą na grubych patykach, 
by roślinek nie uszkodziła. Siew „wysy­
pał się” prawie w  100%, a równocześnie 
wschodził w skrzyneczkach dwuletni 
siew, lecz w  mniejszym procencie.

SPRAWOZDANIA
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25 lat pracy Stacji Doświadczalnej F.ast-Malling

Na południowy wschód od Londynu leży 
hrabstwo Kent, główny okręg sadowniczy An­
glii. Słusznie więc tu znalazła warunki rozwoju 
jedna z czołowych stacyj doświadczalnych tego 
kraju. Aktywność Stacji Doświadczalnej East- 
Malling promieniuje nie tylko na Imperium 
Brytyjskie, lecz znalazła zasłużone uznanie 
w szerokim świecie nauki ogrodniczej. A  po­
czątki były skromne. W  roku 1913 rozpoczęto 
cd 9 ha ciężkiej ziemi ornej przy dwu siłach 
naukowych. Wkrótce rozpoczyna tu pracę 
długoletni i obecny dyrektor Stacji Doświad­
czalnej East-Malling, dr Ronald G. Hatton 
D. Sc., którego imię pozostanie związane z jej 
rozkwitem. W 1916 r. ukazuje się już pierwsza 
praca o podkładkach rostowych. Zarówno sfery 
ogrodnicze, jak i czynniki rządowe idą z po­
mocą sprężystemu kierownictwu w przezwycię­
ż e n i trudności przerostu wydatków nad do­
chodami; konieczność rozwinięcia szerszego 
programu pracy zostaje stopniowo zaspoko­
jona. Wyrastają laboratoria, przybywają nowe 
tereny i nowe siły pracownicze. Stacja Do­
świadczalna East-Malling obejmuje 64 ha pól 
doświadczalnych i szkółek oraz nowocześnie 
urządzone laboratoria, w których pracę znaj­
duje ponad 40 specjalistów.

Z rokiem bieżącym upływa 25 lat pracy 
w East-Malling i rok ten jest pomyślnym dla

rozwoju Stacji. Zakupiono bowiem starą sie­
dzibę Bradbourne, powiększając w ten sposób 
pola doświadczalne o nowe 80 ha i nowe ob­
szerne budynki. Ten wspaniały rozwój ma 
źródło nie tylko w zasobności materialnej kra­
ju, ale przede wszystkim w rodzaju podjętej 
pracy —  programie, ujmującym od podstaw 
zagadnienia sadownicze. Prace początkowe 
dotyczą standaryzacji podkładek rostowych 
jabłoni. Wyselekcjonowane odmienne typy zo­
stają rozmnożone rostowo (głównie z odkła­
dów) i przedstawiają pokolenia o jednolitym 
składzie genetycznym. Po raz pierwszy zo­
stają umożliwione ściślejsze badania wpły­
wów wzajemnych podkładki j odmiany uszla­
chetnionej; stosowanie odpowiedniej podkładki 
o znanych właściwościach co do wzrostu od­
mian szlachetnych, okresu rozpoczęcia plono­
wania, ilości i jakości owocu, a tym samym 
bardziej planowe zakładanie sadów. Podobna 
praca klasyfikacji podkładek innych rodzajów 
drzew owocowych postępuje naprzód. Równo­
cześnie ze standaryzacją otworzyły, się po­
nętne możliwości pracy dla fizjologa, chemi­
ka, pracowników ochrony roślin, zatem zakres 
pracy uległ rozszerzeniu. Liczne obecnie kie­
runki pracy dają się zgrupować w następu­
jące sekcje główne: pomologiczną, fizjologi­
czną, biochemiczną, ochrony roślin i statysty-



Fot. T. Remiszewski

Stacja Doświadczalna East-Malling. Laboratorium fizjologii i biochemii

Stacja Doświadczalna East-Malling. Widok ogólny.



czną. Pracownicy różnych sekcyj zmierzają do 
jednego celu, stawiając sobie jako zadania 
zagadnienia szkółkarskie, pielęgnacyjne, od­
mianowe oraz z zakresu ochrony roślin. Roz­
poznanie cech odporności podkładek pozwala 
na zastosowanie celowych krzyżowań. Usta­
lono dodatni wpływ miejscowego etiolowamia 
na zdolność ukorzeniania się odkładów, a prace 
nad fitohormonami obiecują możliwości ła­
twiejszego rozmnażania z sadzonek. Podziem­
ne stacje obserwacyjne z oszklonymi ścianami 
pozwalają obserwować okresowość wzrostu 
korzeni, a odpowiednia technika wykopywania 
i rekonstrukcji systemów korzeniowych do­
starcza sadownikowi pożytecznych wskazań, 
co do jakości systemu korzeniowego, zależnie 
od typu podkładki, siedliska i uprawy. Me­
toda iniekcyj stosowanych do pni, gałęzi, a 
nawet liści pozwala stwierdzić niedobory licz­
nych elementów mineralnych w wypadkach 
złego rozwoju drzew. Doświadczenia nad cię­
ciem wskazują na konieczność celowego cięcia 
stosownie do właściwości odmianowych. Nowe 
zaś sposoby przeszczepiania pozwoliły otrzy­
mać znaczny urodzaj już w dwa lata po prze­
szczepieniu. Dokonano szeregu prac nad cho­

robami wirusowymi krzewów jagodowych i 
truskawek, dostarczając w ten sposób zdro­
wego materiału matecznego. Przytoczone re­
zultaty i kierunki pracy nie wyczerpują cał­
kowitej działalności Stacji, a dają jedynie 
rzut oka na wyniki bezpośrednio korzystne 
dla praktyki sadowniczej.

Popularyzacja wyników jest pomyślana na 
szeroką skalę i pod względem organizacji może 
służyć przykładem. Uniwersytet Londyński 
znajduje w Stacji Doświadczalnej East-Mal- 
ling oparcie dla pracy absolwentów, pod nad­
zorem wybitnych profesorów, w celu otrzyma­
nia wyższych stopni naukowych. Przybywają 
tu również pracownicy naukowi z poza Im­
perium Brytyjskiego dla zapoznania się na 
miejscu z wynikami badań i metodyką oraz dla 
przeprowadzenia samodzielnych studiów. Pa­
nuje tu atmosfera zamiłowania w podjętej 
pracy, co w połączeniu z bogatymi laborato­
riami i możliwością wymiany myśli stwarza 
doskonałe warunki dla studiów.

Tadeusz Remiszewski 
East-Malling.

Wystawa planów w Essen

W druigiej połowie sierpnia br. odbyła się 
w Essen w ramach ogólnej wystawy ogrodni­
czej wystawa planów. Z okazji międzynarodo­
wego kongresu, który odbywał się w tym sa­
mym czasie w Niemczech, zaproszono do 
udziału wszystkie kraje cywilizowane świata. 
Była to pierwsza próba tego rodzaju, niestety, 
nie dała dostatecznych wyników. Nie wzięły 
w wystawie udziału przede wszystkim Stany 
Zjednoczone, które najwięcej mogłyby za­
prezentować, poza tym niektóre wielkie kraje 
europejskie potraktowały swój udział niepo­
ważnie, względnie wcale nie wzięły udziału. 
Poza gospodarzami, którzy dali całkowity 
przegląd osiągnięć niemieckich w dziedzinie 
kształtowania, projektowania i  urządzania 
krajobrazu, pewne uporządkowane całości dali 
tylko Szwedzi, Holendrzy i  Polacy. Francja nie 
była właściwie reprezentowana, gdyż trudno 
tak nazwać udział jednego tylko planisty, 
którego poziom prac mógłby być co najmniej 
dyskutowany. Anglicy zajęli wprawdzie bar­
dzo wiele miejsca, ale wypełnili je więcej niż 
oszczędnie fotografiami niewielkich rozmiarów 
i reprodukcjami planów kilku tylko planistów, 
w tym wypadku jednak doskonałych ze swym 
prezesem Prentice Mawsonem na czele.

Bardzo korzystnie na tym tle przedstawiał 
sie dział Polski. Jedyną jego wadą było chyba 
zbytnie stłoczenie planów i fotografij na 20 
ekranach wielkości iy2 na l lA  metra. Było to 
jednak winą raczej organizatorów, którzy 
Polsce nie przydzielili dostatecznej przestrzeni. 
W dodatku oikazalo się na miejscu, że nie 
przyznano nam nawet tyle miejsca, o ile pro­
siliśmy tak, że część ekranów trzeba było 
Umieścić nadzwyczaj niekorzystnie w dwóch 
szeregach od samej podłogi do sufitu. Bardzo 
starannie i estetycznie ugrupowane fotografie 
i plany dawały przegląd naszej działalności 
zarówno na polu ogrodnictwa miejskiego, jak 
i kształtowania ogrodów prywatnych. Piękną 
całość tworzyły fotografie naszych parków 
i ogrodów historycznych i krajobrazu.

Dział polski zorganizowany był przy po­
mocy finansowej Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych przez istniejące od niedawna Stowa­
rzyszenie Ogrodników Architektów. W  dziale 
ogrodów miejskich przedstawił także kilka 
typowych projektów zieleni publicznej War­
szawski Urząd Wojewódzki (Biuro Zabudowy 
Miast). Poza tym plany nadesłały: Warsza­
wa, Poznań, Łódź, Bydgoszcz i Ciechocinek.



Fot. L. Lawin
Widok ogólny międzynarodowej wystaiwy planów w Essen

Fot. L. Lawin
Dział polski na międzynarodowej wystawie planów w Essen

Pokaz spełnił niewątpliwie dobrze swą 
wielką rolę propagandową, gdyż masom pu­
bliczności niemieckiej i międzynarodowej za­
dokumentował, że Polska bynajmniej nie stoi 
w tyle w tej ważnej dziedzinie. Wśród publicz­

ności słyszało się wiele słów uznania, a często 
i zdumienia, że tego rodzaju plantacje publi­
czne i ogrody prywatne są projektowane i re­
alizowane.

Z. Hellwig
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Streszczenie protokółu zebrania miesięcznego
członków T. O. W. w dniu 31. X. 1938 r.

Październikowe zebranie odbyło się przy 
udziale 30 osób i kilkunastu gości. Przewod­
niczył dyr. Józef Machlejd, wiceprezes To­
warzystwa.

Zagajając zebranie przewodniczący powitał 
dyr. H. Witaozka jako pioniera jedwabnictwa 
w Polsce i udzielił mu głosu.

Dyr. Witaczek wygłosT referat pt. 
„Morwa jako podstawa rozwoju jedwabnict- 
wa”. Prelegent omówił uprawę morwy w Pol­
sce i zagranicą oraz duże i różnorodne możli­
wości jej zastosowania. Podkreślając rozwój 
jedwabnictwa w Polsce zaznaczył, że było by 
wskazane, aby ogrodnictwo polskie zajęło się 
wynalezieniem odmiany morwy nieowocującej, 
która jest najodpowiedniejsza do przemysłu 
jedwabniczego. Referat ilustrowany przeźro­
czami wzbudził duże zainteresowanie i wywo­
łał ożywioną dyskusję. Na wszelkie zapytania

dyr. Witaczek udzielał szczegółowo fachowych 
odpowiedzi.

Przewodniczący podziękował p. prelegentowi 
za tak ciekawy referat.

Następnie podane zostały do wiadomości 
członków bieżące komunikaty.

Zgodnie z uchwałą Zarządu, Prezydium T.
O. W. poczyniło starania, aby polskie ogrod­
nictwo posiadało swych przedstawicieli w 
Izbach Ustawodawczych i samorządzie miej­
skim. W wyniku tych starań wysunięte zosta­
ły i uzgodnione z przedstawicielami organi. 
zacyj ogrodniczych następujące kandydatury: 
do Senatu —  prof dra Mariana Górskiego, do 
Seimu —  sędziego handlowego dra Jerzego 
Machilejda, wysuniętego również przez pol­
skie kupiectwo.

Zebranie zakończono losowaniem wyrobów 
Centralnej Doświadczalnej Stacji Jedwabni- 
czej, łaskawie zaofiarowanych przez dyr. Wi- 
taczfca.

K O M U N I K A T Y
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Sprostowanie. W  nrze 11 „P, O.” z br. 
w dodatku referatowo-naukowym w tabeli 
cyfrowej wkradły się następujące omyłki: 
wiersz 3 od góry w rubryce ,/wydatki razem na 
1938/39 r. dla woj. lubelskiego” ma być 46.648 
zł. Wiersz 10 od góry w rubryce „wydatki ra­
zem na 1938/39 r. dla woj. lwowskiego, sta­
nisławowskiego i tarnopolskiego” ma być 96.204 
zł. Wiersz ostatni od dołu w rubryce „razem 
wydatki na 1938/39 r.” ma być 604.329.

Polski Związek Producentów Warzyw w War­
szawie komunikuje, że po kilkudniowym ożywie­
niu i niewielkiej zwvżce cen na cebulę w końcu 
miesiąca października br., obecnie ceny cebuli 
na rynku angielskim spadły, jak również za­
interesowanie polską cebulą eksportową po­
ważnie zmalało.

Hurtowe Targowiska Warzywne w Warsza­
wie. W zw:ązku z pojawiaiącymi się w prasie 
od czasu do czasu notatkami o warunkach, 
w jakich odbywa się handel na 3 warszawskich 
rynkach produktów ogrodniczych, a miano­
wicie: owocowym na placu Mirowskim, kwia­
towym na placu Kazimierza Wielkiego, wa­
rzywnym na Hurtowym Targowisku Warzy­
wnym przy ul. Grójeckiej 95, Zarząd Polskiego 
Związku Producentów Warzyw podaje nastę­
pujące oświadczenie:

1. W odróżnieniu od dwóch innych targowisk, 
Hurtowy Targ Warzywny wybudowany w 
1932 r. i prowadzony przez Polski Związek 
Producentów Warzyw, posiada odpowiednie do 
swego przeznaczenia urządzenia, które zape­
wniają mu normalne funkcjonowanie z korzy­
ścią dla producenta, jak również dla kupca.

2. Na Hurtowym Targowisku Warzywnym 
nie ma przekupniów, którzy wykupywaliby 
towar od producentów i odsprzedawali go 
z nadmiernym zyskiem, gdyż tego rodzaju 
transakcje uniemożliwiają następujące urzą­
dzenia:

a) na Hurtowym Targowisku Warzywnym 
zbywać może towar albo sam producent, albo 
upoważniony przez niego komisjoner. Prze­
ważnie sprzedawcami są jednak sami produ­
cenci. Handel przez przekupniów jest na tar­
gowisku zabroniony,

b) targowisko jest ogrodzone i otwarte zo­
staje dla kupców dopiero po zjechaniu się 
producentów,

c) wstęp na targowisko przed jego otwar­
ciem dozwolony jest jedynie dla producentów 
i ich komisjonerów,

d) Związek prowadzi rejestr komisjonerów. 
W wypadku stwierdzenia, iż komisjoner doko­



nuje zakupu przed otwarciem targu traci on 
uprawnieni* komisjonera,

e) Związek prowadzi codzienne notowania 
cen wszystkich artykułów warzywnych, które 
to ceny są również wypisywane na specjalnej 
tablicy, aby każdy przybywający producent 
mógł być zorientowany zarówno w wysokości 
cen, jak i tendencji z dnia poprzedniego,

f )  Związek powołał do życia spółdzielnię 
producentów pod nazwą Warszawska Spół­
dzielnia Warzywników, która zajmuje się za­
równo handlem hurtowym, jak i półhurtowym, 
mając swoje stragany pod Halami Mirowskimi 
i która jest czynnikiem regulującym skalę 
zysków i uniemożliwiającym wszelkie zamysły

spekulacyjne kupców hurtowych i półhurto- 
wych na wolnym rynku warzywnym.

Dotychczasowe zatem urządzenia Hurtowe­
go Targowiska Warzywnego i sposób jego pro­
wadzenia zapewniają ład i porządek w doko­
nywaniu transakcji.

Jeżeli zaś Zarząd Polskiego Związku Pro­
ducentów Warzyw występuje do władz z pro­
jektami dalszych inwestycji, to czyni to dla­
tego, iż zorganizowane warzywnictwo odczuwa 
potrzebę zrealizowania we własnym zakresie 
dalszego szybkiego postępu na miarę euro­
pejską niezależnie od tego, czy inne dziedziny 
ogrodnicze potrzebę tę odczuwają i czy zdolne 
są na niezbędny w tym zakresie olbrzymi 
wysiłek organizacyjny.

Z PRASY KRAJOWEJ I ZAGRANICZNEJ
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Cięcie grusz w związku ze zwalczaniem raka.
(American Fruit Grower —  December 1937.)

Dr F. S. Howlett ze stacji doświadczalnej 
stanu Ohio stwierdza, że w związku ze słabą 
odpornością na raka wielu odmian grusz, 
a specjalnie odmiany B a r t l e t t ,  powinno 
s.ę grusze w ogóle, a tę odmianę w szczegól­
ności ciąć możliwie jak najmniej. Dr Howlett 
ostrzega przed usuwaniem w ciągu pierwszych 
lat po posadzeniu gruszy niektórych konarów, 
które przez swój pionowy wzrost zdają się 
grozić zbytnim zagęszczeniem korony. Obawa 
taka jest najczęściej złudna, gdyż po pierw­
szym lub drugim roku owocowania konary 
takie pod ciężarem owoców rozchylają się, 
dając normalnie rozwartą koronę. O ile się 
nie uważa, łatwo można zbyt silnym cięciem 
drzewu zaszkodzić, gdyż zbyt energiczne cię­
cie spowoduje ogromne, źle zdrewniałe przy­
rosty, przez co zmniejsza się plon i. ułatwia 
rozwój raka na tych młodych i nieodpornych 
pędach.

Jak wiadomo, cięcie powinno polegać na 
usuwaniu bezpośrednio krzyżujących się lub 
ocierających wzajemnie pędów i gałązek. Du­
ży naęisk przy gruszach powinien być spe­
cjalnie położony na tym, ażeby średnica 
ran cięcia była jak najmniejsza, gdyż wia­
domo, że rany stanowią punkty wejścia dla 
zarazków tej choroby. Według Howletta skra­
canie końcowych pędów na wierzchołkach 
drzew jest nie tylko zbyteczne, ale i wręcz 
szkodliwe, gdyż powoduje zagęszczenie wierz­
chołka i co za tym idzie wydatne zmniejszenie 
plonu. Zgadza się tu autor oczywiście na pe­
wne wyjątki, a mianowicie wtedy, gdy drzewo 
stając się zbyt wysokim, wymaga koniecznie 
pewnego skrócenia pędów.

W związku ze zwalczaniem raka kładzie 
Howlertt duży nacisk na ogałacanie z wszel­

kich pędów najniższych części wszystkich ko­
narów, a mianowicie na przestrzeni około 45 
om od miejsca rozwidlenia każdego konaru 
od pnia. Na przestrzeni tych 45 cm należy 
systematycznie usuwać przez cięcie wszelkie 
sakwy owocowe oraz inne pędy i gałązki, 
gdyż wszystkie te pędy w razie nie wycięcia 
mogą ulec zarażeniu rakiem, który z nich 
przeniósłby się natychmiast na najważniejsze 
dla drzewa części, tzn. na pień i dół konarów, 
a gdy tam się rak ukaże, drzewo jest zazwy­
czaj nie do uratowania. To usuwanie pędów 
na dolnych częściach konarów uważa autor za 
jeden z najważniejszych środków obrony przed 
rakiem gruszy.

Jako dowód, jak mało gałęzi powinno się 
usuwać przy tym systemie cięcia, podaje How­
lett cyfry wynikłe z doświadczeń wykonanych 
w stacji doświadczalnej stanu Ohio. Ogólna 
waga gałęzi usuniętych przy cięciu prze­
ciętnej młodej gruszy od roku 1931— 1934 
(tzn. przez 4 lata) wynosiła 900 g. 
Grusze, na których robiono te doświad­
czenia zostały posadzone w  roku 1929 i były 
uprawiane połączonym systemem czarnych 
ugorów i roślin zacieniających, z dodatkowym 
obkładaniem słomą i).

1) Przyp. tłumacza: ten system uprawy 
roli jest najintensywniejszym z używanych w 
Ameryce systemów i daje zazwyczaj bar­
dzo silne wzrosty, co w tym wypadku jest do­
wodem, jak niewielki procent masy drzewnej 
zostaje przy tym systemie usunięty. Gdy to 
piszę przychodni mi na myśl pewien sad w 
Polsce, młody bo 5-letni i średnio silnie ros­
nący, w którym właściciel chwalił się ogromną 
ilością wyciętych i wywiezionych z tego sadu 
fur gałęzi.



Drzewa te były prowadzone według ogólnie 
przyjętej w Stanach Zjednoczonych formy ze 
zmienionym przewodnikiem (modified center 
leader system), z 5 konarami.

Forma ta, jest formą pośrednią mię­
dzy znanymi u nas formami z przewod­
nią i łtielichowatą. Forma ta polega głów­
nie na tym, że punkty wyjścia konarów, 
których jest 3— 5 są oddalone na pniu każdy 
od następnego o 15-—30 cm, a nad punktem 
wyjścia najwyższego konaru, przewodnik jest 
ścięty.

W  czasie wiosennego cięcia i aż do chwili 
rozpoczęcia wegetacji należy bardzo dokładnie 
wyszukiwać i wycinać wszelkie rany rakowe, 
gdyż o ile się w ogóle chce raka zwalczać, 
to części chore muszą być bezwzględnie 
przed ruszeniem soków usunięte. Należy 
również szukać chorych gałązek wśród 
końcowych pędów z roku ostatniego. Za­
atakowane przez raka końce odznaczają się 
tym, że na zimę bardzo często nie tracą 
liści.

Zaznaczam, że w artykule tym jest je­
dynie mowa o gruszach prowadzonych nor­
malnie, a nie szpalerowo.

Fr. Rozwadowski

Przetwórstwo owocowo-warzywne.

W  ostatnich latach zanotowano w Niem­
czech duży wzrost zainteresowania przetwora­
mi, zarówno z owoców jak i warzyw. Nabie­
rają one znaczenia w gospodarce aprowizacyj- 
nej, zwłaszcza marmolady znajdują szersze
zastosowanie jako dodatek do chleba. W roku
1931 spożyto marmelad i konfitur 533.000 q, 
w 1037 roku 1.300.000 q, przy czym produk­
cja wzrosła z 350.000 q na 1.050.000 q. Rów­
nież i przemysł konserwowy rozwija się po­
myślnie.

r. 1935 r. 1930
konserwy owocowe w milio­
nach 1/1 puszek) 38,8 40,0
konserwy warzywne (w milio­
nach 1/1 puszek) 104,3 114,9

Wzrost przetwórstwa wpływa dodatnio na 
opłacalność sadów. Nie tylko gorszy owoc, ale 
i spady znajdują kupca. Jakość towaru kon- 
sumcyjnego poprawia się, na rynek świeżych 
owoców przychodzi tylko owoc pierwszorzęd­
ny. (Der Friichtehandel nr 39).

Cenna amerykańska metoda izolacji kwia­
tów przy krzyżówce drzew owocowych.

Crane i Lawrence w „The Journal of po- 
mology and horticultural science” *) cytują 
bardzo ciekawą i praktyczną amerykańską 
metodę izolacji kwiatów przed owadami przy 
krzyżówce drzew owocowych.

Polega ona na tym, że przy przygotowaniu 
kwiatu do krzyżowania, usuwa się nie tylko 
pręciki, ale również obcina się dookoła kielich 
i koronę, pozostawiając jedynie słupek z resz­
tką kielicha.

W ten sposób przygotowanych kwiatów nie 
potrzeba izolować gazą od owadów, gdyż są 
one omijane przez nie.

Jest to zresztą zupełnie zrozumiałe, gdyż 
owady do kwiatów przyciąga barwa płatków 
i zapach nektaru wydzielanego przez miod­
niki. Tu zaś zostają one odrzucone.

Nebel**), który tę metodę bliżej zbadał, 
przekonał s'ę, że na 500 kwiatów izolowanych 
w ten sposób, jedynie w 2 wypadkach kwiaty 
zostały zapylone (prawdopodobnie przypadko­
wo dotknięte pokrytymi pyłkiem nóżkami 
owada, bądź strzęsionym pyłkiem i z nich prze­
niesionym przez wiatr). Przeciwnie, jeśli pozo­
stawi się w kwiecie kielich i koronę, usuwając 
jedynie pręciki i nie izoluje się kwiatów gazą, 
jedna odmiana została zapylona 3-krotnie, dru­
ga zaś nawet 8 , tj. 6-krotnie tyle razy więcej, 
co w pierwszym wypadku.

Taką radykalną kastrację zaleca jednakże 
Nebel używać jedynie wówczas:

1 ) jeśli na drzewie jest wiele kwiatów do 
krzyżowania,

2 ) jeśli przy krzyżowaniu pracują inne oso­
by, których praca ma być kontrolowana (kon­
trola ta musi być jednakże jak najściślejsza),

3) jeżeli chodzi więcej o tworzenie owocu 
po krzyżowaniu, niż o studium stosunku płod­
ności.

Tą metodą, przy pewnej wprawie, udaje się 
dziesięciokrotnie szybciej pracować niż przy 
kłopotliwej kastracji z izolowaniem kwiatów 
gazą. Jak podaje dalej Nebel, dwie siły prze- 
przeprowadziły za 4 tygodnie tą amerykańską 
metodą kastrację 30.000 kwiatów.

Wiesław Wasilewski
Uśdeczko

*) Crane, M. B. and Lawrence, W. I. C.: 
„Genetical and cytological aspecte of incomrpa- 
tibility and sterility in cultivated fruits” . 
The Journal o f pomology and horticultural 
science. Vol. 7, 1929 r.

** ) Nebel, BL: „tiber einige Obstkreuzun- 
gen aus deim Jahre 1929” und ,,Zur Cytologie 
von Malus I I ” . Der Ziichter 1, 1929 r.M. Z.
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Odpowiedź na replikę w sprawie broszurki 
„Na piasku” E. Nehringa

W nr. 10 „Przeglądu Ogrodniczego” została 
umieszczona „Replika” E. Nehringa w odpowie­
dzi na recenzje jego broszurki: „Na piasku — 
kwiaty, warzywa i ogród owocowy”, drukowaną 
w nr. 7 „P. O.” . Recenzja ta zawierała 92 wier­
sze podwójne, replika zaś aż 130 wierszy! Pod­
kreślam ten fakt, aby wykazać bezstronność 
Redakcji i udowodnić, że autorowi skrytykowa­
nej broszurki dano pod dostatkiem miejsca na 
obronę. P. Nehring z a m i a s t  u ż y ć  t e j  
o g r o m n e j  i l o ś c i  m i e j s c a  na  r z e ­
c z y w i s t ą  o b r o n ę  f a c h o w o ś c i  
s w e j  b r o s z u r k i  użył go na zrobienie 
sobie autoreklamy, stawiając swoje nazwisko 
na równi z czołowymi nazwiskami polskiej 
literatury ogrodniczej, a po drugie na wywoła­
nie nastroju, że został reoenzją pokrzywdzony. 
P. Nehring napisał dużo w swym życiu i zna 
psychologię czytelnika więc liczył na to, 
że czytelnik nie będzie porównywać broszurki, 
recenzji i repliki, a „oczarowany” elokwencją 
autora przyzna mu rację, nabierze przekona­
nia o jego pokrzywdzeniu i nastawi się nie- 
przyjaźnie do recenzenta. Ten chwyt, który 
może udawał mu się dotychczas, tu za­
wiódł, gdyż został odkryty. P. Nehring 
nie mogąc zaprzeczyć wprost żadnemu 
z przytoczonych w recenzji faktów, stara się 
sprowadzić sprawę recenzji na tory osobiste, 
obrzucając recenzenta inwektywami, które 
nie świadczą chlubnie o poziomie kulturalnym 
jego repliki. W odpowiedzi postaram się tak 
zrekapitulować broszurkę, recenzję i replikę, 
by czytelnik bez wątpliwości mógł wyrobić 
sobie bezstronne zdanie w tej sprawie.

Otóż odnośnie ilości wysiewu łubinu przy­
znaje autor omyłkę tłumacząc się tym, że jest 
to błąd zecerski i zamiast ar miało być ha. 
Przyjmijmy, że tak było, ale skoro autor w 
swej broszurce podaje raz ilości na ary, a raz 
na ha, to znów na przestrzeń 10 m2, a nawet 
50 m2 recenzent ma prawo uznać to jako błąd 
fachowy, a nie zecerski. Wszelkie cyfry w 
broszurkach popularnych są bowiem przez czy­
tających laików przyjmowane bezkrytycznie 
i dlatego muszą być bezwarunkowo ścisłe.

W broszurce na str. 14 podaje autor, że na 
polepszenie własności fizycznych piasku wpły­
wa dodatek marglu gliniastego w ilości 5.000 
kg (50 q) na ha. W recenzji stwierdziłem, 
że ilość ta jest tak minimalna, że wystarczy 
do poprószenia powierzchni gleby, ale nie 
zmieni własności fizycznych piasku. Mimo to 
autor w replice obstaje przy tym, że 5.000 kg

marglu gliniastego, równającego się 2.500 
kg (? )  węglanu wapnia wpływa na zmianę 
własności fizycznych piasku.

Przede wszystkim musimy się z autorem 
broszurki porozumieć, co to jest margiel i ja­
kie ilości wapna zawiera, a dopiero wtedy mo­
żemy dyskutować o ilości. P. Nehring w swo­
jej broszurce na str. 14 podaje trzy rodzaje 
margli: wapienny (50— 95% węglanu wapnia), 
gliniasty (25— 50%) i piaszczysty (20% wę­
glanu wapnia). Otóż podaję autorowi do wia­
domości, że margiel wapienny zawiera 50— 
75% węglanu wapnia, gliniasty 15— 25%, a 
piaszczysty 15— 20%. Zatem 5.000 kg marglu 
gliniastego n ie  r ó w n a  s i ę  2.500 k g 
w ę g l a n u  w a p n i a ,  l e c z  t y l k o  
p r z e c i ę t n i e  1.000 k g.

A  teraz obliczenie (wedle „Die Ackerbau- 
lehre” von dr G. Krafft, 7 Auf. Paul Parey 
Berlin, str. 199): Ażeby 25 cm warstwę gleby 
piaszczystej doprowadzić do optymalnej za­
wartości 0.5% wapna, trzeba użyć 15.625 kg 
wapna palonego (CaO), które znajduje się w 
139.500 kg (1.395 q) marglu z zawartością 
20% węglanu wapnia. A  zatem p. Nehring, 
autor trzydziestu kilku broszur obstaje twardo 
przy ilości 5.000 kg marglu na ha, a dr 
Krafft, autor t y l k o  kilku dzieł naukowych 
obstaje przy 139.500 kg, czyli różnica między 
obydwoma autorami wynosi „tylko” 134.500 
kg (1.345 q), czyli 2.790 %! To jedno obli­
czenie jest dowodem „fachowości” broszurki 
„Na piasku” . Dziwię się autorowi, że po kry­
tyce nie zajrzał do odpowiednich dzieł nauko­
wych i nie skontrolował siebie i recenzenta 
w obliczeniu. Można usprawiedliwić pomyłkę, 
ale jeśli ktoś obstaje przy nieprawdziwym 
twierdzeniu, to świadczy to o tym, ż e  n ie  
z n a  t e m a t u  i d y s k u s j a  z n i m do 
n i c z e g o  n i e  p r o w a d z i .

W  broszurce swej na str. 17 autor zaleca 
nawożenie piasku na jesieni krowim gnojem, 
„który nie zdąży się rozłożyć do wiosny ze 
stratą dla uprawianej przyszłej rośliny, co było 
by jednak dość niebezpieczne, jeśli stosowali­
byśmy na jesieni gnój koński” . A  zatem za­
leca autor: piaski należy nawozić na jesieni 
gnojem krowim lub świńskim (jak podano da­
lej), zaś na wiosnę gnojem końskim.

W replice autor nie tylko podtrzymuje to 
zalecenie, ale zmienia treść, nawet co do gnoju 
końskiego, gdyż: „gnój dany na wiosnę zwła­
szcza koński, dostawszy się w przesuszoną gle­
bę, rozkłada się niekorzystnie dla roślin” .

W recenzji mojej stwierdziłem, że piaski 
należy nawozić na wiosnę, gdyż w lekkich



ziemiach rozkład gnoju następuje szybko i za­
chodzi obawa wyługowania składników pokar­
mowych w ciągu zimy. Ponieważ jednak p. 
Nehring nie chce mnie uwierzyć, posłuchajmy 
co mówią nasi uczeni w tej dziedzinie. Dr Ro­
man Dmochowski w swym „Podręczniku na­
uki o nawożeniu dla wyższych szkół rolni­
czych” Tom II. Warszawa 1920, str. 89 i 92 
pisze: „Pola o glebie zwięzłej mogą być nawo­
żone w jesieni, natomiast na p o l a  b a r ­
d z o  l e k k i e  o b o r n i k  p o w i n i e n  b y ć  
w y w o ż o n y  d op i e r o  na wiosnę,  
gdyż na glebach tego rodzaju rozkład obor­
nika odibywa się szybko i zachodzić może oba­
wa wyługowania składników pokarmowych w 
ciągu zimowych miesięcy”. A  dalej na str. 92 
pisze dr Dmochowski: „Doświadczenia wyko­
nane w Sobieszynie w 1906 r. przemawiają 
za głębszym przyoraniem obornika na 7— 8 
cali (16— 18.5 cm) na bielicy pod ziemniaki 
i n a  p i a s k u  pod' żyto. W pierwszym wy­
padku obornik płytko przyorany znajdował 
wprawdzie dobre warunki rozkładu, ale rola 
była zbyt płytko spulchniona, co spowodowało 
obniżenie plonu. N a  p i a s k u  obornik przy­
orany na 6—7 cali rozkładał się równomier­
nie, a nie tak szybko jak nawóz płytko przy­
orany i dlatego działał skuteczniej. Głębokość 
przyorania obornika izależy od rodzaju gleby: 
na glebach lekkich głębsze przykrycie daje 
zwykle lepsze wyniki” .

Prof. Bronisław Niklewski w monografii 
„Obornik” Tom I. Poznań 1926, str. 125 pisze: 
„w g l e b a c h  l ż e j s z y c h ,  w których 
rozkład nawozu mógłby się odbyć w znacznym 
stopniu przed zimą, skutkiem czego nastą­
piłoby wypłukiwanie się składników pokarmo­
wych w okresie zimy i wczesnej wiosny, n a- 
l e ż y  p r z y o r a ć  n a w ó z  d o p i e r o  
w c z e s n ą  w i o s n ą ” . A  dalej pisze tak: 
„na glebach lekkich, czynnych, przepuszczal­
nych rozkład nawozu wymaga kilku tygodni, 
podczas gdy na ciężkiej zwięzłej ziemi —  kilku 
miesięcy”.

Na piaskach trzeba zatem nie tylko wie­
dzieć, kiedy nawozić, ale i jak nawozić (głębo­
kość przykrycia), aby to nawożenie było racjo­
nalne.

Po tych cytatach z dzieł naukowych na­
szych uczonych nie mam potrzeby prowadzić 
dalej z autorem dyskusji na temat pory 
nawożenia piasków, gdyż własne zdanie p. 
Nehringa o nawożeniu jesiennym nie przed­
stawia dla mnie żadnej wartości, a przeciwnie 
w świetle wyników naukowych świadczy o 
jego nieznajomości tego tematu i o tym, że 
poza popularnymi broszurkami, nie czytuje 
specjalnych dzieł naukowych. B r o s z u r k i  
z a ś  są n i c z y m  i n n y m,  j a k  t|y 1 k o 
p o p u l a r y z o w a n i e m  d z i e ł  n a u k o ­

w y c h  i b e z  i c h  z n a j o m o ś c i  b r o ­
s z u r  p i s a ć  n i e  m o ż n a  i nie wolno. 
Że tak jest, świadczą o tym takie wyrażenia 
„naukowe” użyte przez autora:

Na str. 14 broszurki „Na piasku” pisze au­
tor: „za najlepsze rośliny, dostarczające takie 
nawozy zielone są: łubin i seradela (nawiasem 
mówiąc po polsku powinno być: najlepszymi 
roślinami dostarczającymi nawozów zielonych 
są: łubin i seradela). Wartość ich potęguje się,
0 ile zważymy, że one jako rośliny motylko­
wate (chyba motylkowe!) a b s o r b u j ą  (po­
średnio, dzięki bakteriom) a z o t  z p o w i e ­
t r z  a i przenoszą go do ziemi” .

Bakterie absorbują? Panile Autorze 30 bro­
szur „naukowych”, Pan to napisał!!? Prof. 
St. Miklaszewski w „Podręczniku Gospodar­
stwa Wiejskiego” wyd. III. Warszawa 1927, 
na str. 13 tak pisze: „Z własności c h e m i ­
c z n y c h  gleby, poza zasobnością w składniki 
pokarmowe zasługują na uwagę: absorbcja
1 kwasowość gleby. A b s o r b c j ą  n a z y ­
w a m y  z d o l n o ś ć  z a t r z y m y w a n i a  
w g l e b i e  p e w n y c h  s k ł a d n i k ó w  z 
r o z t w o r ó w  k r ą ż ą c y c h  w g l e b  i e” .

Rośliny motylkowe a s y m i l u j ą ,  p r z y ­
s w a j a j ą ,  w i ąż ą wolny azot z powietrza, 
Me nigdy go nie absorbują. To jest wielki 
błąd i tego zecerowi przypisać niestety, nie 
można. Student przy egzaminie za taką defi­
nicję dostałby bez apelacji „pałę”. A  może 
któryś ze studentów przypadkowo zechce 
uczyć się z Pańskiej broszury i powoła się 
na autora przy egzaminie ? Co wtedy nowie 
profesor o Pańskich naukowych wiadomo- 
śc:ach? Teraz jest dla mnie zrozumiałe, dla­
czego autor „nie zrozumiał” w mojej recenzr 
zdania o absorbowaniu przez piasek składni­
ków pokarmowych gnoju. Dlatego też pisze 
w replice, że: „gnój (nie gnojówka!)
składa się z części stałych, które mogą być 
wyługowane”. Otóż wytłumaczę, że: c z ę ­
ś c i  s t a ł e  g n o j u  n i e  m o g ą  b y ć  
w y ł u g o w a n e ,  gdyż wyługowywaniu mogą 
ulec tylko składniki pokarmowe gnoju, które 
następnie są przez glebę absorbowane. Nato­
miast przy rozkładzie gnoju w ziemi tworzą 
się związki próchniczne kolloidalne, które 
podnoszą (pojemność gleby względem wody 
oraz zwiększają siły absorbcyjne względem 
składników pokarmowych (Br. Niklewski: 
„Obornik” str. 19). Gdyby autor znał mecha­
nizm wpływu obornika na stan gleby, nie za­
rzucałby w swej replice, że iest „moją ta­
jemnicą, w jaki sposób piasek absorbuje 
składniki pokarmowe gnoju” . Jest to nie moją, 
ale dzieł naukowych tajemnicą, natomiast 
a u t o r a  t a j e m n i c ą  p o z o s t a n i e  
„ a b s o r b o w a n i e  a z o t u  p r z e z  r o ­
ś l i n y  m o t y l k o w a t  e” .



Na str. 21 broszurki pisze autor: „nawozy 
pomocnicze (sztuczne) należy dawać na wio­
snę, aby ich deszcze nie wyługował lub p o- 
w i e t r z e  n i e  z a b r a ł  o” . Może autor od­
kryje tajemnicę metody „zabierama przez po­
wietrze”  z gleby, nip. potasu, wapna itp.

W  broszurce na str. 17 czytamy: „gnoju 
powinno się dawać na piaski ok. 1.000 kg na 
ar (1.000 q na ha)” . W recenzji stwierdziłem, 
że ilość ta jest bezwarunkowo za duża i nie 
powinna przekraczać 400 q, a najwyżej 600 q 
na ha. W replice autor żąda ode mnie dowodu, 
dlaczego 1000 q jest za dużo! Chętnie służę!

Prof. Br. Niklewski w dziełku „Nawozy 
wytwarzane w gospodarstwie” Warszawa 1936, 
str. 62 pisze: „Dawki obornika, które się po­
wszechnie stosuje w gospodarstwach wahają 
się w granicach 200— 400 q na ha. Szereg 
doświadczeń (np. Kosińskiego) wskazuje, że 
dawki większe są słabiej wyzyskiwane, ani­
żeli dawki mniejsze. Przy dawce 200 q na ha 
dało 100 q obornika zwyżkę 25 q ziemniaków, 
gdy przy dawce 400 q obornika wydało tylko 
10.8 q ziemniaków” .

Tenże w „Oborniku” Tom I. str. 199 pisze: 
„Na ogół kultury ogrodowe silnie wyczerpu­
jące glebę należy intensywniej nawozić obor­
nikiem. Obf:tsze i gęstsze dawki nie zaszko­
dzą, choć większe gospodarstwa ogrodowe mało 
mają żywego inwentarza i ograniczać się mu­
szą do pewnego minimum nawozu stajennego, 
które dla kultur ogrodowych postawić nale­
żało nieco wyżej, niż dla kultur rolnych, około 
400— 500 q na ha co 3 lata” .

Dr R. Dmochowski w „Podręczniku nauki 
o nawożeniu” Tom II. str. 93 pisze: „Obornik 
należy stosować w mewielkich dawkach, zato 
możliwie często; na  g l e b a c h  l e k k i c h ,  
c z y n n y c h ,  p r z e p u s z c z a l n y c h ,  n i e  
p o w i n n i ś m y  p r z e k r a c z a ć  m a k s y ­
m a l n e j  d a w k i  400 q na  ha.

Plrof. P. Kotowski w „Ogólnych zasadach 
uprawy roślin warzywnych” Warszawa 1931, 
str. 81 podaje: „w gospodarstwach warzywnych 
stosowane są dawki obornika większe, niż w 
gospodarstwach czysto rolnych, najczęśeej 
spotykamy się z ilością na ha 75 fur paro­
konnych po 8 q, azyli 600 q obornika na ha, 
które wywozimy przeciętnie co 3 lata” .

Przypuszczam, że te dowody wystarczą na 
to, aby autor przyznał, że zalecanie ilości 
1.000 q gnoju na ha jest m a r n o w a n i e m  
p i e n i ę d z y  i h o j n o ś c i ą  z c u d z e j  
k i e s z e n i ,  i że zalecenie to n ie  z o s t  a ł o  
p o p a r t e  p r z e z  a u t o r a  ż a d n y m i  
d o w o d a m i .

Wiele miejsca w replice poświęcił autor 
zdaniu recenzji: „na piaskach powinno się sto­
sować gnój w niewielkich dawkach, ale zato 
jak najczęściej”  zastanawiając się nad tym, 
jak to od kwietnia do września będzie się 
kilkakrotnie nawozić. Wynikałoby z tego, że

autorowi nie wiadomo nic o płodozimianach
1 związanymi z tym —  okresami nawożenia. 
Objaśnię zatem, że w rolnictwie stosuje się 
normalnie nawożenie co 4 lata, natomiast nie­
normalnie rzadziej* w ogrodnictwie zaś nor­
malnie co 3 lata. Ponieważ autor zaleca na­
wożenie 1.000 q na ha, a zatem ilość 2— 2.5 
razy większą, niż należy, można by mniemać, 
że ta ilość wystarczy również na 2— 2.5 razy 
dłuższy oikres. Niestety, działanie obornika 
trwa tylko 2—.3 lata, z działaniem szacunko­
wym w pierwszym roku 50%, w drugim 25%, 
w trzecim 10% i w czwartym 5% ogólnej siły 
nawozowej. Natomiast w swojej broszurce 
nigdzie autor nie zaznaczył, jpik często należy 
nawozić piaski tak, że laik może łatwo zrozu­
mieć, że corocznie należy dawać na ha 1.000 q 
gnoju!

Czytamy dalej w replice: „nieprawdą jest, 
żebym gdziekolwiek w mej książce zalecał sto­
sowanie sproszkowanej kloaki w ogóle, w 
szczególności zaś 800 kg na ar” . O t ó ż  
s t w i e r d z a m ,  ż e  na  st r .  34 w i e r s z
2 od d o ł u  pisze autor: „Na 100 nr- sadu 
należy dawać gnoju, p u d r e t t y  lub kom­
postu ok. 500—800 kg” . Dr G. Krafft w ,.Dae 
Ackerbaulehire” na str. 174 pisze tak; „Cza­
sem przerabia się stałe odchody ludzkie na pro­
szek zwany pudrettą (sztuczne guano) przez 
odparowanie wody i następnie wysuszenie 'po­
zostałej masy w bębnach przy pomocy pary 
w temperaturze 160°, aż otrzyma się suchy 
proszek. Pudrettę stosuje się w ilości 500—700 
kg na ba” .

A  zatem bezsporne jest, że pudrettą jest 
wysuszoną i sproszkowana kloaką, której au­
tor zaleca używać 8.000 kg na ar, a więc 11 
względnie 16 razy więcej, jak można i należy. 
A może lepiej dla autora było nap:sać w re­
plice. że to błąd zecerski, aniżeli przyznawać 
się do tego, że w ogóle nie wie, co to jest 
pudrettą, bo to co myślał, tj. kloaka zasypy­
wana miałem torfowym, nie jest wcale pu­
drettą, tylko po prostu... kloaką z torfem.

Znajdujemy w replice takie zdanie: „niepra­
wdą jest, bym gdziekolwiek zalecał przysypy- 
wanie kloaki wapnem niegaszonym” , a na 
st r .  18 b r o s z u r k i  w i e r s z  8 od 
g ó r y  autor napisał: „w miarę gromadzenia 
się nawozu w dole ustępowym, co kilka tygodni 
dobrze jest p o s y p y w a ć  t w o r z ą c y  s i ę  
w t e n  s p o s ó b  n a w ó z  m i a ł e m  wa ­
p n a  n i e g a s z o n e g  o” ... A  zatem jest 
faktem niezbitym, że autor n a p i s a ł  w 
b r o s z u r z e  to,  c z e m u  w r e p l i c e  
z a p r z e c z a .  Z tym wapnem to nie ma 
autor szczęścia; na str. 20 broszurki pisze: 
„ D o b r z e  j e s t  k o m p o s t  p o s y p y ­
w a ć  w apnem ....” , a prof. Br. Niklewski 
w „Nawozach wytwarzanych w gospodarstwie” 
na str. 77 pisze: „ N i e  n a l e ż y  do k o m->



p o s t ó w  w p r o w a d z a ć  w a p n a ,  które 
strąca próchnicę, a zwłaszcza szkodliwie działa 
wapnowanie na przefermentowane kompo­
sty” . Na swoje usprawiedliwienie może autor 
powiedzieć, że w szkole uczyli go wapnować 
komposty, ale tak samo uczyli pompować gno­
jówkę na gnój, a dziś nie stosuje s:ę/ ani jed­
nego, ani drugiego zabiegu. Aby jednak o 
tym wiedzieć, t r z e b a  t a k ż e  c z y t a ć  
i i n n e k s i ą ż k i  p o z a  „trzydziestoma 
kilkoma pracami ogrodniczymi ogłoszonymi 
drukiem, znanego zarówno czytelnikom, jak 
i księgarzom autora” , jak to na wstępie re­
pliki sam o sobie autor pisze.

W sprawie doboru odmian drzew owoco­
wych na piaski (str. 27) zwróciłem w recen­
zji uwagę, że autor poleca dla całej Polski 
(bo przecie ,plaski występują na całym terenie 
państwa) 1 dobór, czyli że czytelnik spod 
Wilna ma sadzić te same odmiany co i czytel­
nik spod Poznania. Zwróciłem uwagę, że 
istnieje w Polsce dobór odmian drzew owoco­
wych wedle województw, który uwzględnia 
przede wszystkim warunki klimatyczne, a nie 
glebowe, które są drugorzędne. Na to znaj­
duję w replice odpowiedź, że w Związku Pol­
skimi Zrzeszeń Ogrodniczych poinformowano 
autora, że nie ma w Polsce doboru drzew na 
piaski w poszczególnych województwach. Zu­
pełnie słusznie, ale ja nie pisałem o doborze 
na piaski, lecz że i s t n i e j e  w . P o l s c e  
d o b ó r  o d m i a n  d r z e w  o w o c o w y c h  
u w z g l ę d n i a j ą c y  p o s z c z e g ó l ­
n i e  k a ż d e  w o j e w ó d z t w o .  Faktem 
jest, że od Poznania do Wilna i od Gdyni do 
Lwowa poleca autor sadzić na piaskach jedne 
i te same odmiany, nie zdając sobie sprawy 
z tego, że warunki klimatyczne są różne i że 
ta odmiana, która nie marznie koło Poznania, 
czy Warszawy, na pewno zmarznie koło 
Wilna.

Dalej czytamy w replice: „Nieprawda
jest, żebym odnośnie warzywnika, nie podął 
ani doboru gatunków, ani odmian na piaski” ; 
„nieprawdą jest, abym odnośnie warzywnika 
pisał: nawieźć piasek gliną, darnią z łąk, kom­
postem i gnojem, a ponad to doprawić jeszcze 
nawozami pomocniczymi —  a wtedy... warzy­
wa na tym „piasku” udadzą się” . Jako wy­
tłumaczenie podaje autor: „w rzeczywistości 
rozdział ten opisany jest na 10 stronach (% 
książki)” .

Dobór warzyw na piaski i nawożenie, we- 
dla broszury autora, tak wyglądają (str. 37): 
„bób lubi glebę cięższą, więc pożądane było by 
z i e m i ę  p i a s z c z y s t ą  z a s i l i ć  g l i ­
ną  l u b  d a r n i ą  z ł ą k ” , a dalej „lepiej 
jest w praktyce zasilić g n o j e m  k r o w i m  
l u b  k o m p o s t e m ” , a dalej jeszcze „mo­
żemy również bób zasilić: s o l ą  p o t a s o ­
wą,. w ilości 200 g, s u p e r f o s f a t e m  
150 g i s a l e t r ą  100 g ”. Zatem napisał

autor, że pod warzywa na piasku należy na­
wieźć gliną, darnią z łąk, kompostem i na­
wozami pomocniczymi, co mu też zarzuciłem 
w recenzji.

A  czy wobec konieczności zapodanego przez 
autora nawożenia można uważać bób za ro­
ślinę, która może figurować w doborze odmian 
na piaski? Albo czy brukiew może należeć 
do tego doboru, skoro autor pisze: „że zasilić 
należy pod nią podobnie jak pod bób” .

A  dalej o innych roślinach warzywnych "do­
boru na piaski”  pisze autor: „burak woli glebę 
piaszczysto-gliniastą” , „cebula stawia wysokie 
wymagania pod względem gleby” , „fasola ro­
śnie dobrze na szozerkach mocnych” , „kapusta 
piasku nie lubi .... pożądane jest nawiezienie 
piasku gliną” , ,pietruszka jedynie na szczer- 
kaeh mocniejszych daje dobre wyniki” itd. 
Wszystko to do sprawdzenia w broszurce na 
stronach 39— 44.

Jeszcze uwaga o truskawkach. Na str. 45 
broszurki napisał autor: „podlewać truskawki 
na piaskach trzeba umiarkowanie, w przeciw­
nym razie będą bujały, a nie dawały wiele 
owoców” . Natomiast wybitny znawca uprawy 
truskawek Roman Olędzki pisze w nr. 7 
z 1936 r. „Przeglądu Ogrodniczego” na str. 
235: „w pierwszym rzędzie w y m a g a j ą  
t r u s k a w k i  s t a ł e j  d o ś ć  z n a c z ­
n e j  w i l g o t n o ś c i  g r u n t u ,  szczegól­
nie w Okresie kwitnienia i formowania owo­
ców” . Wedle doświadczeń duńskich, podaje 
Olędzki, podlewanie truskawek ilością wody 
wynoszącą 20% ogólnego miesięcznego opadu 
podniosło plony o 25 %, a wagę owoców
0 20%. Również Becker w „Gemiisebau” za­
leca dostarczać wodę plantacji truskawek 
przez okres 8 tygodni od początku kwitnienia 
przez dojrzewanie. Obawy zatem autora o 
bujanie i nieowocowanie truskawek z powodu 
wody są całkowicie błędne.

I znowu w replice czytamy: „niezgodne
z treścią książki (chyba broszurki?) jest po­
dane przez recenzenta nawożenie ogródka 
kwiatowego” , a dalej pyta: „Panie Recenzen­
cie, na jakiej stronie i w jakim wierszu napi­
sałem, że ręczę za powodzenie kwietników
1 trawników?” Otóż interpelowany chętnie 
udzielam odpowiedzi. Na str. 46 broszurki 
wiersz 14—18 od góry napisał autor: „ c hc ą c  
w i ę c  m i e ć  p i ę k n y  k w i e t n i k ,  c z y  
t r a w n i k ,  p o w i n n o  s i ę  w y b r a ć  
na  p o t r z e b n e j  p r z e s t r z e n i  30 
cm p i a s k u  i z a s t ą p i ć  g o  z i e m i ą  
g l i n i a s t ą  i p r ó c h n i c z n ą .  Dosko­
nała pod kwietniki jest ziemia darniowa z do­
mieszką kompostu lub gnoju spod inspektów” , 
zaś na str. 47 : ,,co rok należy kwietniki za­
silać nawozami pomocniczymi w ilościach....” .

Opis nawożenia ogródka kwiatowego poda­
łem zatem ściśle i zgodnie z broszurką „Na



piasku”, a w szczególności z zacytowanym 
wyżej ustępem na str. 46 wiersze 14— 18 tej 
broszurki. Z a r z , u t  zat e i m n i e z g o d ­
n o ś c i  i s t a w i a  nie p y t a ń  ma  na 
c e l u  c h y b a  j e d y n i e  ś w i a d o m e  
w p r o w a d z e n i e  w b ł ą d  c z y t e l ń  i- 
k a.

W reasumpcji swej repliki pisze autor, że 
postawione jego broszurce zarzuty są goło­
słowne. Tymczasem w replice nie tylko nie 
udowadnia ani w jednym wypadku niesłuszno­
ści podniesionych w recenzji zarzutów, ale 
nawet nie sili się na to, ograniczając się do 
gazeciarskich sprostowań, że „nieprawdą 
jest”. Tymczasem, jak to u d o w o d n i ł e m ,  
p o p i e r a j ą c  k a ż d e  t w i e r d z e n i e  
r e c e n z j i  c y t a t a m i  z d z i e ł  nau­
k o w y c h ,  w s z y s t k i e  p o s t a w i o n e  
p r z e z e  m n i e  z a r z u t y  są p r a w ­
d z i w e  i n i e o d p a r t e .

Tłumaczenie recenzji „porachunkami osobi- 
stmi”  jest niesmaczną inwektywą, gdyż au­
tora omawianej broszurki nie iznam, and się 
z nim stykam. Recenzję krytyczną napisałem 
z o b o w i ą z k u  p u b l i c y s t y c z n e g o ,  
o b o w i ą z k u  c i ę ż k i e g o ,  a l e  k o n i e ­
c z n e g o  d l a  u z d r o w i e n i a  s t o s u n ­
k ó w  p a n u j ą c y c h  w n a s z e j  l i t e ­

r a t u r z e  o g r o d n i c z e j .  Jakkolwiek re­
plika autora nie przedstawiała dla czytelni­
ków wartości fachowej, gdyż ma charakter 
czysto osobisty, to jednak umieściliśmy ją, 
aby dać dowód bezstronności Redakcji. W 
przyszłości jednak nie mamy zamiaru umiesz­
czać tego rodzaju „replik” , gdyż było by to 
marnowaniem w piśmie miejsca, które może 
być z pożytkiem dla czytelników i ogrodnict­
wa polskiego wykorzystane.

W końcu dla informacji autoia dodaję, że 
Redakcja n ie  b y ł a  o b o w i ą z a n a  u- 
mieszczać jego repliki, gdyż wedle prawa pra­
sowego redakcje obowiązane są jedynie do 
umieszczeni a, na żądanie strony, krótki ego 
sprostowania faktów w formie „nieprawdą 
jest, że..., a prawdą jest, że...”. Skoro jednak 
autor koniecznie pragnął umieszczenia swej 
repliki p o n o s i  w i nę ,  że zdyskredytowa­
nie jego broszurki „Na piasku” , dziś jeszcze 
zostało pogłębione. Zaznaczam raz jeszcze, że 
kłusownictwo niefachowości w polskiej litera­
turze ogrodniczej będziemy tępić z całą bez­
względnością, gdyż obowiązkiem naszym jest 
podciągać ją  fachowo wzwyż. Dla broszur 
w rodzaju broszury „Na piasku” nie ma miej­
sca w polskiej literaturze ogrodniczej!

K. Staffa.

PYTANIA I ODPOWIEDZI
............................................................................. ni

Kwiat Cereus baxaniensis
W jakich miesiącach kwitnie opisany w 

„Przeglądzie” Cereus baxaniensis i jaka jest 
trwałość każdego kwiatu. M. S. —  L.

Ł. A. —  U autora artykułu pod powyższym 
tytułem Cereus zakwitł w czerwcu.

Sosna jako soliter.
Jaka jest różnica między Pinus ponderosa 

a Pinus excelsa i czy nadaje się na ładny so­
liter? Kiedy należy przycinać Bouddleia w 
jesieni czy na wiosnę? B. J. —  S.

M. S. —  Pinus ponderosa z wyglądu dość 
jest podobna do naszej pospolitej sosny leś­
nej, lecz utrzymuje dłużej dolne gałęzie. W 
młodości, do lat 15— 20 jest dość ładna i wte­
dy nadaje się na soliter na trawniku. Pinus 
exoelsa jest bardzo różna, raczej zbliżona do 
amerykańskiej sosny Weymuta, o igłach cien­
kich, długich, nieco zwisających, barwy lekko 
siwej, stanowi ładny soliter, nawet w póź­
niejszym wieku. W niektórych okolicach Pol­
ski czasem lekko przemarza Buddleia, wszyst­
kie gatunki i odmiany, lepiej jest przycinać 
na wiosnę, przy czym bardzo niskie cięcie daje 
najlepsze wyniki. Przed zimą lekko okryć dol­
ną część krzewu oraz ziemię wokoło pieńka.

Sadzenie pomidorów.
Jak głęboko należy zaprawić kompostem 

dołki pod pomidory i w jakiej głębokości je 
sadzić? Ciekawa —  W.

Ch. B. —  Pomidory sadzimy tak samo głę­
boko, jak i inne rośliny, tj. aż po pierwsze 
liście. Kompost możemy dawać na głębokość 
szpadla.

Pielęgnowanie pomidorów.
Jak należy pielęgnować pomidory odmiany 

„Pudliszkowskie” , ażeby wydały owoc duży? 
Czy odmiana ta wymaga cięcia?

Ciekawa — W.
Ch. B. —  Pomidory „Pudliszkowskie” nigdy 

nie będą miały owoców dużych. Bardzo mocno 
nawożone, rzadko sadzone, podwiązane i cię­
te dadzą owoce większe niż w innych warun­
kach.

Odmiana „Pudliszkowskie” jak i każda inna 
może być cięta albo nie. Nieeięta jednak bę­
dzie miała owoce drobniejsze i późniejsze.

Przepis na maść ogrodniczą.
Jak należy przyrządzić maść ogrodniczą?

Stała Czytelniczka — W.



M. M. —  Istnieją 2 sposoby, a mianowicie:
1 ) Vz kg białej szewskiej smoły i l j i  kg 

przetopionego łoju razem stopić. Wszystko 
dokładnie wymieszać i celem zabarwienia do­
dać 25 dkg przesianej ochry. Mieszaninę odsta­
wić z ogn:a na 5 minut i drobnymi porcjami 
wlać Vs litra spirytusu skażonego dobrze mie­
szając.

(Uwaga: wlanie zbyt wielkiej porcji spiry­
tusu skażonego może spowodować silne bu­
rzenie się mięszaniny i  wylanie się jej z na­
czynia).

2 ) 2 kg kalafonii, 1 kg białej szewskiej 
smoły, yt kg łoju przetopionego, */< kg ochry, 
% litra spirytusu skażonego.

Przepis na lep sadowniczy.
Jaki jest przepis na lep sadowniczy i smo­

łę ogrodniczą.
Stała Czytelniczka —  W.

M. M. —  Można sporządzić lep sadowniczy 
3 sposobami:

1) 30 g  utłuczonej smoły zwykłej kalafonii 
wsypuje się wolno do 150 g oleju rycynowe­
go, gotowanego na wolnym ogniu i mięsza tak 
długo, dopóki nie utworzy się przeźroczysta 
mieszanina o gęstości syropu. Gdyby kalafonii 
było zbyt dużo dodaje się gorącego oleju.

2) Przepis prof. Hrebnickiego: 5 części
oleju rycynowego ogrzewa się, nie dopuszcza­
jąc do wrzenia, po czym wrzuca się 8 części 
potłuczonej kalafonii i dalej ogrzewa, gotu­
jąc aż do rozpuszczenia się kalafonii. Następ­
nie dodaje się % części gliceryny i znowu 
podgrzewa, lecz nie gotuje. Wtedy robi się 
próbę na gęstość, kropiąc kilka kropel na chłod­
ny talerz. Gdy po dotknięciu chłodnej kropelki 
wyciągną się długie nici, lep jest gotowy.

3. 3 kg  kalafonii roztopić i dodać do tego 
20 dkg żółtego wosku. Po ochłodzeniu miesza­
ń cy  dodaje się 2 kg pokostu lnianego (lep ten 
zbyt szybko wysycha).

Lep sporządzony domowym sposobem nie 
zawsze odpowiada stawianym mu wymaga- 
n'om.

Przepisu na smołę ogrodniczą nie znamy.

Sposoby tępienia ślimaków
Jak się tępi ślimaki ogrodowe?

W. G. —  W.
M. S. —  Ślimaki nagie częstokroć wyrzą­

dzają w ogrodach duże szkody. Możemy je 
tępić następującymi sposobami: a) ponieważ
zwykle żerują tylko w nocy, ukrywając się na 
dzień w wilgotnych kryjówkach, przeto w 
miejscach właściwych możemy poskładać kupki 
wyrwanych chwastów, łęcin, przekrojone ziem­
niaki, buraki itp., pod którymi w ciągu dnia 
znajdziemy sporo ślimaków, b) Ślimaki wy­
chodzą gromadnie ze swych kryjówek zaraz 
po zachodzie słońca i wtedy możemy je zbie­
rać lub nie dotykając rozcinać nożem na pół,

co jest czynnością znacznie szybszą, c ) Na
domniemanych przejściach ślimaków sypać 
przed wieczorem trochę sproszkowanego wa­
pna niegaszonego lub świeżego, suchego po­
piołu drzewnego, które je parzą i odstraszają.

Wykopywanie dalii

Czy dalie należy wykopać po przymroz­
kach, czy bez względu na pogodę z końcem 
października? J. M. —  S.

M. S. —  Dalie w jesieni należy wykopywać 
dopiero wtedy, gdy łodygi ich zostały mocno 
przez mróz uszkodzone. Po pierwszym mrozie 
zwykle następują dnie pogodne i ciepłe, zatem 
dalie pozostawiamy w gruncie jeszcze parę dni, 
następnie za pogody ścinamy łodygi i wyko­
pane korzenie nieco podsuszamy na słońcu.

Ziemia pod dalie

Czy można sadzić dalie trzeci rok z rzędu 
na tym samym miejscu? Ziemia jest co roku 
w jesieni nawożona obornikiem. J. M. —  S.

M. S. —  Przy corocznym nawożeniu ziemi 
obornikiem można dalej sadzić na tym samym 
miejscu przez szereg lat następnych.

Rafia do wiązania dalii

Czym najlepiej wiązać dalie? Rafia jest za 
słaba, a sznur do wiązania mat za ostry.

J. M. —  S.
M. S. —  świeża, szeroka rafia skręcana jak 

sznur jest najlepszym wiązadłem dla dalii. 
Przy szeroko rozrośniętych krzakach dalii na­
leży dawać po kilka palików, do których łodygi 
dadzą się lekko przywiązać.

Clematis yitalba

Jaka jest nazwa pnącza, którego liść, kwiat 
i owoce załączam ? W. G. —  W.

M. S. —  Jest to bardzo wartościowy powoj­
nik pnący (Clematis vitalba), w ogrodach 
naszych dość rozpowszechniony, który czasem 
trafia się zdziczały w lasach.

Sinienie ciętych róż

Róże przekwitając tracą odcień różowy na 
jasno-lila. Czy istnieje sposób przeciwdzia­
łania temu ? F. M. —  R.

Ś. Z. —  Faktycznie jeszcze nie znamy spo­
sobu zapobiegania tej przemianie, chociaż 
amerykańscy hodowcy twierdzą, że intensyw­
niejsze zabarwienie uzyskać można stosując 
nawożenie fosforem, jednak nie sądzę, żeby to 
mogło wpłynąć na zmianę barwy przekwitają- 
cych płatków. Niemieccy hodowcy utrzymują, 
że potas wzmacnia kolor, a fosfor właśnie 
osłabia (Kordes).



Wapno pod tulipany

Czy tulipany świeżo posadzone znoszą lek­
kie posypanie ziemi sproszkowanym wapnem?

W. G. — W.
M. S. —  Jeżeli tulipany zostały prawidłowo 

posadzone, tj. na 8— 10 cm pod powierzchnią 
ziemi, to posypanie wapnem może być tylko 
korzystne.

Wapnowanie sadu

Chciałbym w starym sadzie owocowym za­
stosować wapnowanie; obecnie rośnie w nim 
łubin niebieski, który przeorzę na wiosnę. 
Proszę o wskazówki kiedy, jaką ilośc ą wapna 
i w jaki sposób przeprowadzić wapnowanie?

D. M. — O.
2. j .  —  Wapnowanie sadu należy przepro­

wadzić w jesieni w czas suchy, dokładając sta­
rań, by miałkie wapno zmieszało się dokładnie 
z ziemią. Do wapnowania używa się zwyczaj-

SPRAWOZDANIA TARGOWE
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Sprawozdanie z warszawskiego ryi^ku owo- 
carskiego za miesiąc listopad 1938.

Rozmiary konsumcji owoców w listopadzie 
zwykle nie są zbyt duże, gdyż w tym okresie 
średnio i małozamożni nie mogą sobie pozwo­
lić na zakupywanie owoców. Szereg koniecz­
nych wydatków, jak np. stworzenie zapasów 
zimowych warzyw, opału, zaopatrzenie s'ę w 
oddzież zimową itp. bardzo silnie ograniczają 
możliwość nabywania mniej potrzebnych arty­
kułów. Nic więc dziwnego, że w tym czasie 
cgólne obroty owocami są niewielkie.

Jednocześnie w listopadzie na rynku owo­
ców zagranicznych daje się zauważyć prawie 
że najmniejszy w okresie całego roku dowóz 
towaru importowanego. Poza winogronami i 
minimalnymi partiami pomarańcz (z Mozam­
biku) nie ma w handlu żadnych innych gatun­
ków owocoów.

W br. ze względu na nieurodzaj jabłek kra­
jowych, uikazały się w listopadzie na rynku 
warszawskim większe partie jabłek zagranicz­
nych, pochodzących z Rumunii i Węgier, a na­
wet z Itaka. Podkreślić trzeba, że zwykle jabł­
ka te przechowywane były przez kupców przez 
kilka miesięcy i ukazywały się w obrotach 
rynku dopiero na wiosnę.

W br. sytuacja ukształtowała się zupełnie 
odmiennie. Mianowicie, jabłka krajowe wyż­
szych klas jakościowych są zamagazynowane 
w przechowalniach i obecnie w podaży znaj­
dują s ę wyłącznie w niewielkich ilościach. Na­
tomiast jabłka zagraniczne w poważnych par­
tiach są podawane do sprzedaży, przy czym 
przeważają wśród nich takie odmiany, jak:

nego wapna palonego w bryłach w ilości 20 q 
na ha. Na glebę odpowiednio wzruszoną 
i spulchnioną rozsiewa się równomiernie spro­
szkowane wapno i zaraz broną lub kultywa- 
torem miesza się go z ziemią. W pewien czas 
po wapnowaniu wykonuje się orkę zimową. 
Sproszkowanie wapna palonego w bryłach naj­
dogodniej przeprowadzić w kupkach po 1 q 
wapna dokładnie okrytych ziemią, równomier­
nie rozmieszczonych w sadzie, każda na prze­
strzeni 5 arów. Ponieważ łubin będzie przy- 
orany dopiero na wiosnę 1939 r., więc wapno­
wanie można będzie przeprowadzić w jesieni 
tegoż roku.

Wapnowanie w jesieni 1939 r. przy zastoso­
waniu nawozów pomocniczych supertomasyny 
azotniakowanej i soli potasowej wszesną wiosną 
1940 r. wprowadzi Pana w pewien plan nawo­
żenia gleby w sadzie. W przyszłości radzi się 
Panu ze względu na grunt ciężki siać zamiast 
łubinu wykę z grochem lub bobikiem.

Kahlte Borne i Razmaryny, w mniejszych zaś 
ilościach spotyka się odm. Jonathan, Pepina 
Ribstona, Królowa Renet, a nawet Sztetyny 
i Żeleźniak.

Przypuszczać można, że ta dość niezwykła 
sytuacja dla rynku stworzyła się pod wpływem 
bardzo niewielkiego udziału towaru wyboro­
wego w obecnej podaży jabłek i gruszek kra­
jowych, na skutek czego ceny tych owoców 
kształtowały się na stosunkowo wysokim po­
ziomie. Poziom ten zaś niewiele odbiega od po­
ziomu cen jabłek zagranicznych.

W tych warunkach owoce importowane sta­
nowiące towar o wysokiej i wyrównanej kla­
sie jakościowej cieszą się większym zaintere­
sowaniem i popytem od jabłek krajowych, nie 
sortowanych i opakowanych niejednolic e.

Należało by w przyszłości zwrócć baczną 
uwagę na poruszone wyżej momenty, gdyż 
skuteczna konkurencja owoców zagranicznych 
z towarem krajowym w okresie późno-jesien- 
nym, może pociągnąć za sobą poważne kon­
sekwencje.

Kupcy detaliści wprowadziwszy do swych 
obrotów jabłka pochodzenia zagranicznego, po 
pewnym czasie niechętnie powracać będą do 
oparcia handlu na towarze krajowym.

Nie należy zresztą zapominać, że silne o- 
grandczenie podaży przez pewien okres czasu, 
może również spowodować gwałtowną zwyżkę 
jej nasilenia w tym momencie, gdy szereg od­
mian jabłek krajowych nie da się dłużej prze­
chowywać, wskutek całkowitego dojrzenia.

Sytuację taką mieliśmy w styczniu br., w 
którym to czasie podaż jabłek krajowych na 
rynku wzmogła się raptownie, wskutek wyżej 
wspomnianych okoliczności.



Pakt ten przyczyni! się do powstania na 
ryniku pewnego popłochu i spowodował, że 
poziom cen obniżył się i wiele partyj towaru 
uzyskało ceny o 50% niższe od tych, jakie 
osiągnąć można było przy sprzedaży danych 
odmian jabłek już w październiku lub listo­
padzie.

Zaznaczyć należy, że w br. w listopadzie, 
dawał się odczuwać na rynku niedobór dobrych 
jabłek kompotowych. Fakt ten prawdopodob­
nie tłumaczyć należy nieurodzajem Antonówek 
z jednej strony, z drugiej zaś dość znacznym 
zapotrzebowaniem różnych zakładów na su­
rowiec przetworowy.

To też ostatnio ceny dobrych jabłek kom­
potowych kształtują się na wysokim poziomie, 
nie wiele niższym od cen niektórych odmian 
deserowych. W  zakończeniu zaznaczamy, że w 
listopadzie największym zainteresowaniem 
spośród różnych odmian jabłek krajowych cie­
szyły się: Reneta Landsberska, Koksa Poma­
rańczowa, Antonówka, Kosztela (owoce oka­
załe, zdrowe o zabarwieniu żółtym) i Malino­
wa Oberlandzka.

Ostatnio ukazały się na rynku niewielkie 
partie krajowych orzechów włoskich.

Towar jest na ogół dość ładny, choć może
0 niezbyt efektownym wyglądzie, jednakże o 
wyjątkowo szlachetnym smaku i pełnym ziar­
nie.

Niektóre partie orzechów są sortowane na 
dwie wielkości, na I i I I  wybór. Orzechy do­
starczane są przeważnie z okolic Krzemieńca
1 ciepłego Podola.

Hurtowe ceny owoców wg notowań f-my A. 
Żychowicz w Warszawie, Plac Mirowski 5, tel. 
6-24-92 z dnia 25 listopada 1938 r.

(Ceny rozumieją się jako przeciętne za kg 
owoców, w handlu hurtowym loco —  Warsza­
wa).

A n t o n ó w k a  opak. zwyk.: I wyb. 0.70, 
II wyb. 0.40—0.50, II I  wyb. 0.20—0.25.

G l o g e r ó w k a  zwykłe: I wyb. 0.80— 1.00, 
II wyb. 0.50—0.60.

K r ó l o w a  R e n e t  opak. standart: extra
1.20—  1.30,1 wyb. 1.00— 1.10, II wyb. 0.70—0.80, 
zwykłe: I  wyb. 0.90— 1.00, II wyb. 0.50—0.60.

K o s z t e l a  opak. standart: extra 1.10— 1.20, 
I wyb. 1.00, I I  wyb. 0.70, zwykłe: I wyb. 0.80 
—0.90. I  wyb. 0.50—0.60, II I  wyb. 0.25—0.30.

K o k s a  P o m a r .  opak. standart: extra
2.00, I  wyb. 1.50— 1.60, II wyb. 1.00, zwykłe: 
I wyb. 1.30— 1.40, II wyb. 0.90— 1.00.

R e n e t a  K u l o n a  opak. standart: extra
1.00— 1.20, I  wyb. 0.90— 1.00, zwykłe: I  wyb. 
0.80—0.90, I I  wyb. 0.60.

P i ę k n a  z B o s k o o p  opak. standart: extra
1.20—  1.30, I wyb. 1.00— 1.10, zwykłe: I wyb.
1.00, II wyb. 0.80.

R e n e t a  L a n d s b e r s k a  opak. standart: 
extra 1.40— 1.50, I wyb. 1.10— 1.30, zwykłe: I 
wyb. 1.00— 1.20, I I  wyb. 0.80—0.90.

M a l i n o w e O b e r l a n d z k i e  opak. stan­
dart: extra 1.10— 1.20, I wyb. 1.00, zwykłe:
I wyb. 0.90, I I  wyb. 0.60.

P e p i n a  R i b s t o n a  opak. zwykłe: I wyb.
1.00—  1.10, II wyb. 0.80.

R ó ż n e  k u c h e n n e  (owoc dorodny): nie- 
sortow. 0.30— 0.40.

R ó ż n e  k u c h e n n e  (owoc drobny): nie- 
sortow. 0.20—-0.25.

S i g n e  T i l l i s c h  opak. standart: extra 
1.40— 1.50, I wyb. 1.00— 1.20, zwykłe: I wyb. 
0.90— 1.00, I I  wyb. 0.50—0.70.

L u k  a s ó wk a  opak. standart: extra 1.80—
2.00, I wyb. 1.40— 1.60, zwykłe: I wyb. 1.20—  
1.30, II wyb. 0.60— 0.80.

K o m i s ó w k a  opak. zwykłe: extra 3.00,
I wyb. 2.00— 2.25, II wyb. 1.40— 1.80.

P r o b o s z c z ó w k a  opak. zwykłe: I wyb. 
0.60—0.70, I I  wyb. 0.40—0.50.

J ó z e f  i n k a  opak. zwykłe: I wyb. 1.40— 
1.60, II wyb. 1.00.

B e r a  D i e h Pa opak. zwykłe: I wyb. 1.60—  
1.80, II wyb. 1.20— 1.40.

O r z e c h y  w ł o s k i e :  I wyb. 2.00, II wyb. 
1.70, niesortow. 1.80.

Ceny hurtowe warzyw, według ceduły Hur­
towego Targu Warzywnego w Warszawie, 
Grójecka 95, tel. 915-36, z dnia 29 listopada 
1938 r. Tendencja słaba.

Za 100 kg w złotych: brukiew 5.00— 6.00, 
buraki 6.00— 7.00, cebula twarda I  gat. 7.50— 
8.50, II gat. 5.50—'6.50, chrzan w pęczkach
75.00— 85.00, II gat. 40.00—50.00, cykoria w 
pęczkach 80.00—-100.00, II gat. 40.00—50.00, 
kapusta biała 5.00— 5.50, kapusta brukselska
25.00—  35.00, marchew 3.00—3.50, pieczarki 
1 kg 6.50— 7.50, pietruszka jes. 7.50— 9.00, po­
midory bud. za 10 kg I gat. 26.00— 28.00, II gat.
17.00—  20.00, gruntowe I gat. 6.50— 7.50, II 
gat. 3.50— 4.50, skorzonera (Wężymord) 35.00 
—45.00, selery 12.00— 14.00, I I  gat. 8.00— 10.00, 
szczaw 60.00—70.00, szpinak 8.00— 10.00, z'em- 
niaki jadalne 5.00— 5.50.

Za 100 sztuk w złotych: kalafiory I gat.
20.00— 25.00, II gat. 10.00— 13.00, II I gat.
5.00—  7.00, kalarepa w pęczkach 13.00— 17.00, 
kapusta biała w główkach 13.00— 17.00, II gat.
7.00—  10.00, kapusta czerw, w główk. 13.00—
20.00, kapusta włoska w główkach 8.00— 10.00, 
koperek młody w pęczkaoh 3.50—>5.00, waga 
pęczka 150— 200 g, majeranek 10.00—13.00, 
pory w pęczkach 13.00— 17.00, waga pęczka 
1.5— 2.5 kg, rzodkiewka 5.00—7.00, sałata w 
główkach insp. budyń. 13.00— 17.00, I I  gat.
7.00—  10.00, waga główki I gat. 70— 100 g, II 
gat. 40— 50 g, szczypiorek w pęczkach 25.00—
35.00, waga pęczka 20— 25 g.

Dowóz artykułów warzywnych wykazanych 
w dniu dzisiejszym wynosił 307 wozów.

Polski Związek Producentów Warzyw 
w Warszawie.

Wydawca : Lwowskie Towarzystwo Rolnicze we Lwowie. Redaktor odpow.: Karol Bronisław 0 ’Statf«
Związkowe Zakłady Graficzne, Spółdz z odp. udz. Lwów, Piekarska 18. — Telefon 290—05
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CIEPLARNIE
SZKLARNIE

ORANŻERIE
BELGIJKI i INSPEKTY, oraz kompletne URZĄDZENIA
OGRZEW ALNE z doskonałym, i znanym kotłem oszczędno­
ściowym pat. H O N T S C H A  (spala każdy opał) 
dla ogrodnictw mniejszych i większych, niedrogo i na d o g o d n y c h  
so4 warunkach dostarczają

Zakłady Przemyślu Ogrodniczego

HONTSCH i Ska Sp* Z0*0, P o * n a ń -  Rataje 9.

DOBRE KUPNO -  KORZYSTNA SPRZEDAŻ

SZKÓŁKARSTWO

Błędów — Biuro sprzedaży: Warszawa, Zło­
ta 3, teł. 670-75. Cenniki bezpłatnie.

K. Eizyk —  Kutno, skrz. poczt. 55. Szkółki 
róż, dziczków, drzew owocowych i ozdob­
nych.

Fredrów, Zakłady Ogrodnicze Lwowskiego
Tow. Rolniczego poczta Rudki, woj. lwow­
skie. Teł. Rudki 4.

Emil Freege — Kraków, Lubicz 36/36.

Bronisław Gałczyński i Jan Śląski, właść. Jan 
śląski. Biuro sprzedaży: Piaseczno koło
Warszawy, teł. 8.

Gospodarstwo ogrodnicze, szkółki drzew 
i krzewów owocowych Jana Grabdy, „Szwe- 

dówika” poczta Chmielnik, skrzynka pocz­
towa 26.

Szkółki drzew i krzewów owocowych Zakładu 
Pomologicznego M. B. Hoffmana, Częstocho­
wa. Dębińskiego 6/18, tel. 17-98.

Szkółki drzew i krzewów owocowych, ozdob­
nych, róż i dziczków. — A. i J. Jeske, Jelo­
nek p. Suchylas, Poznańskie.

W. Korda —  Płock, skrz. poczt. 33. Hodowla 
dziczków drzew owocowych, alejowych, ro­
ślin żywopłotowych, róż, brzoskwiń, moreli, 
telefon 14-33.

Ogrody Kórnickie w Kórniku k. Poznania.
Drzewa i krzewy owocowe, parkowe, liścia­
ste i szpilkowe.

P l a n t a c j e  Dziczklów Drzew Owocowych, 
Br. Spalony, Wołkowysk, 3 Maja 7.

Szkółki drzew owocowych w Krynicy Podla­
skiej p. Sokołów Podlaski.

Zakłady Hodowli Drzew Państw. Instytut!)
N. G. W. w Puławach.

Szkółki Nałęczowskie inż. Z. Śliwińskiego, p.
Nałęczów. Drzewka owocowe, róże, bzy, 
dalie.

„Stefanin” Szkółki Owocowe, pocz. Radom­
sko, maj. Dziepułć, skr. p. nr. 17, woj. łódz­
kie, PKO nr 101.127 P. Obrąpolska.

Daniłowo, Szkółki dzików drzew owocowych, 
p. Sużany, z. Wileńskiej, wł. Taurogińskich. 
Biuro sprzedaży: Wilno, ul. Teatralna 9, 
m. 6, tel. 20-96.

A. Terpylak, Szkółki drzew i krzewów oraz 
hodowla nasion w Załukwi, poczta Halicz. 

C. Ulrich — Warszawa, Centrala Ceglana 11, 
tel. 568-60. Szkółki w Ulrichowie pod War­

szawą, tel. 609-26.

„Ogrody Widzewskie” ap. z o. o. maj. Widzew 
p-ta Pabianice skrz. p. 54 tel. 341. Szkółki 
Drzew owocowych, alejowych, specjalna ho­
dowla róż i bzów. Katalogi na żądanie.
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"Roman Olędzki, Ołtarzew p. Ożarów pod 
Warszawą. Sprzedaż sadzonek truskawek 
i poziomek. Najpiękniejsza kolekcja nowo­
ści. Cennik na żądanie.

NASIENNICTWO

Hodowla Nasion i Dom Rolniczy Czyżowskich, 
Kraków, skr. p. 329. Wszelkie nasiona ogro­
dowe i rolne o wysokich normach użytko­
wych po cenach hurtownych.

Stanisław Fenrych — Majętność Pudliszki
p. Krobia Wlkp.

Emil Freege — Kraków, Lubicz 36/38.
Bracia Hoser, rok zał. 1848. Narzędzia, opry­

skiwacze, środki chemiczne do zwalczania 
szkodników i nawozy sztuczne.

środki chemiczne, mieszanki nawozowe. T-wo 
Przem. Farm. d. Magister Klawe S. A., 
Warszawa, Karolkowa 22/24.

Kwietnica —  Warszawa, Złota 3, tel. 303-33. 
Narzędzia ogrodnicze krajowe, Wolfa, Kun- 
dego, angielskie. Opryskiwacze, środki che­
miczne —  ceny fabryczne. Cenniki bezpłat­
nie. Firma chrześcijańska.

Emil Freege. Hodowla i skład nasion. Kraków, 
Lubicz 36/38; Katowice, Kościuszki 2; 

Lwów, Trybunalska 3. — Cenniki bezpłatnie.

Bracia Hoser, rok zal. 1848. Hodowla i skład 
nasion, własne plantacje. Warszawa, Al. 
Jerozolimska 45. Cenniki bezpłatnie. <

B. Hozakowski, Toruń, skrz. poczt. 1. Skład 
i Hodowla Nasion, Zakłady Ogrodnicze. Rok 
założenia 1885.

Kwietnica —  Warszawa, Złota 3, tel. 303-33. 
Nasiona warzywne, kwiatowe, gospodarskie. 
Cenniki bezpłatnie. Firma chrześcijańska.

Edmund Riedl. Skład nasion. Lwów, Rutow- 
skiego 3. Nasiona warzywne, kwiatowe i go­
spodarskie.

Mann Alfons S. A. Warszawa, pl. Małachow­
skiego 2. Opryskiwacze tornistrowe, na 
beczkę i ręczne. Narzędzia i noże ogrod­
nicze.

Syndykat Zbożowy — Lwów, ul. Kraszew­
skiego 1. O d d z i a ł y :  Czortków, Tłuste. 
Tarnopol, środki owado- i grzybobójcze,
opryskiwacze, opylacze.

Edmund Riedl — Lwów, Rutowskiego 3. Opry­
skiwacze, narzędzia, środki chemiczne.

C. Ulrich —  Warszawa, Centrala Ceglana 11, 
tel. 568-60, filie: Moniuszki 11, tel. 609-28, 
2-ga Hala Mirowska, tel. 609-33.

Uniwersum Fabryka środków do zwalcza­
nia chorób i szkodników roślin — Poznań, 
Fr. Ratajczaka 38, tel. 27-49 i 25-47.

Spółdzielnia Leśników we Lwowie, ul. Na Skał­
ce 1, dostarcza: nasiona i sadzonki drzew 
leśnych drzewopłotowych i owocowych, na­
rzędzia i przybory do gospodarstwa leśnego, 
druki administracyjne, książki, środki do 
walki ze szkodnikami leśnymi i sadowni­
czymi.

Aleksander Szyfter —  Poznań, 
Skład i hodowla nasion.

Wielka 11.

C. Ulrich — Warszawa Centrala, Ceglana 11, 
tel. 568-60, filie: Moniuszki 11, tel. 609-28, 
2-ga Hala Mirowska, tel. 609-33.

Jan Wachowiak i Ska, Hodowla i Skład Na­
sion, Śrem —  poznańskie. Nasiona okopowe, 
warzywne, kwiatowe, — koniczyny i trawy.

OPAKOWANIA — ETYKIETY

„Wierzba” Fabryka koszyków łubianych i ety­
kiet ogrodniczych — Rudnik n, Sanem, 
(tel. 12). — Cennik na żądanie.

DROBNE OGŁOSZENIA.

OGRODNIK szkółkarz z dziesięcioletnią prak­
tyką w większych zakładach szkółkarskich 
z niższą szkołą zawodową, poszukuje posa­
dy od stycznia 1939 r. lub później. Wiado 
mość w Adm. „Przeglądu Ogrodniczego’’
pod solidny.
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